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»,Proszę mi podać, jakie wymiary 
fila aktorka Marilyn Monroef‘.
Stała Czytelniczka z Krakowa

„Chciałabym się dowiedzieć, co to 
Właściwie są te latające talerze, czy 
to prawda, co się o nich mówi i czy 
na Marsie jest życie?"
Janina Siwek z Radomia

„Po diabła tyle u was artykułów 
naukowych. Mnie mniej obchodzi 
księżyc czy Mars. Interesujcie się 
sprawami codziennymi, o moralno­
ści, o rozwodach, o młodzieży pisz- 
cie. Piętnujcie tych parszywych chu­
liganów, co spokojnie człowiekowi 
przejść przez ulicę nie dadzą".
Wojciech Miszkowskl, Warszawa

„Jabym się chętnie dowiedziała 
o tych wszystkich impresjonizmach 
1 ekspresjonizmach malarskich 
i czemu tak wszyscy chwalą Picas­
sa, jeśli się nikomu naprawdę nie 
podoba".
Janina Witkowska, Nowa Huta

„Zdarzenia" zbyt mało miejsca po­

święcają problematyce kulturalnej. 
Jako pracownik naukowy mam zbyt 
mało czasu na rozczytywanie się 
w pismach literackich. Sądzę że 
Wasze poczytne pismo mogłoby w 
skondensowanej formie przekazywać 
swym czytelnikom szereg ciekawych 
informacji i komentarzy z dziedziny 
życia kulturalnego..."
mgr S. T. z Krakowa

„Lamią- mi się ciągle paznokcie. 
Czy to choroba? Rozmawiacie czę­
sto z lekarzami. Niech ci znani pro­
fesorowie, którzy do was piszą, po­
radzą co mam robić".
Zdzisława Makarowa z Katowic

„Bardzo chętnie chodzę ze „Zda­
rzeniami" do teatru. To bardzo war­
tościowy pomysł: dawanie zniżki 
czytelnikom. Ale dlaczego tylko te­
atr was interesuje. Są także inne 
imprezy. O nich więcej napiszcie. 
Poświęćcie miejsce telewizji, kon­
certom w filharmonii. Zorganizuj­
cie zniżkowe bilety na Imprezy roz­
rywkowe. Czy myślici®, t® kabarat 

literacki interesuje tylko ludzi z for­
są?"
Elżbieta Kościelniak z Krakowa

„Zbyt mało komentarzy politycz­
nych. Rozczytywałbym się chętnie 
w artykułach omawiających kulisy 
wielkich współczesnych wydarzeń..." 
Józef Zawirski z Opola

„Lubię bardzo nowele kryminal­
ne. To świetne odprężenie po robo­
cie. Czemu dajecie tak dużo nowel 
fantastycznych? Przecież jeszcze nie 
wiadomo, czy w ogóle na Marsie jest 
jakieś życie".
Józef Kurek, Kielce

„Przydałby się w piśmie kącik po­
rad dla kobiet: jak usunąć plamy 
z wełny, jak czyścić dywany, a mo­
że więcej mody... Nie jakieś Diory 
ale ciuchy dostosowane do naszej 
kieszeni i naszego klimatu. Zresztą 
my mamy inny gust niż te zwario­
wane paryżanki”.
K. Z. Gdańsk

„Jedna piosenka na tydzień to za 
mai®. Konieczni® chcemy „Kaczu­

szki". W radio nadawali ją często 
a teraz przestali".
Józef Sitek, Kraków

„Wojna skończyła się 15 lat temu, 
a wy ciągle o tym Hitlerze i jego 
wyczynach. Dajcie spokój okropno­
ściom".
Józef Ł., Kraków

„Młodzież mało orientuje się W 
wydarzeniach, które były udziałem 
starszych pokoleń. Koniecznie pisz- 
cie o kulisach ubiegłej wojny. Niech 
się młodzi całej prawdy dowiedzą". 
Dr B. Z., Kraków

Dość? Może rzeczywiście dość cy­
towania tych listów. Wybraliśmy za­
ledwie kilka spośród tysięcy, które 
nadeszły do nas na przestrzeni 150 
tygodni istnienia „Zdarzeń". Jakże 
sprzeczne są żądania, jakże różno­
rodne zainteresowania i poziom in­
telektualny naszych drogich Czytel­
ników. Piszą starzy 1 młodzi (więcej 
piszą starsi), kobiety i mężczyźni 
(więcej mężczyzn). Otrzymujemy ko­
respondencję od robotników 1 uczo­

nych, gimnazjalistów i emerytów. 
Trudno wszystkich zadowolić na 10- 
ciu stronach druku, mimo że dbamy 
o jak najszerszy zakres tematów. 150 
numerów magazynu to dopiero po­
czątek działalności. Ci, którzy Zda­
rzenia czytają uważniej, widzą zmia­
ny, jakie w nich systematycznie za­
chodzą. Staramy się informować sze­
rzej o sprawach politycznych i spo­
łecznych, więcej ukazuje się artyku­
łów z dziedziny historii i kultury. 
Spoważnieliśmy? Tak i nie. Na pew­
no tak: bo usiłujemy przekazywać 
Wam poważniejsze problemy. Na 
pewno nie, bo formy przekazywania 
są lekkie i łatwe. Stop. Nie należy 
chyba więcej pisać o samym reda­
gowaniu — z okazji tak skromnego 
jubileuszu, jak 150 numer pisma. 
Oczekujemy natomiast Waszych, Czy­
telnicy, krytycznych ocen. Rzeczowa 
krytyka to dla nas najlepsze życze­
nia, Wasze prawdziwe życzenia, Czy­
telnicy, które postaramy się spełnić.

ZESPÓL REDAKCYJNY



W
śród niebywałego entuzjazmu 
powitał Paryż premiera Chru­
szczowi oraz towarzyszące mu 
osoby. Na trasie przejazdu zgroma­

dziły sfe olbrzymie tłumy witając owa- 
cyjftie dostojnego gośctó. Na zdjąciu 
prezydent de Gauiłe wita premiera 
Chruszczowa bezpośrednio po przylo­
cie.

ZOABZSNIA 
mmii

W GENEWIE
Odbywają się równocześnie dwie kon­

ferencje: Komitet Rozbrojeniowy Dziesię­
ciu Państw i obrady przedstawicieli trzech 
mocarstw atomowych.

Na genewskiej konferencji atomowej, 
która odbyła już 188 posiedzeń, ZSRR wy­
sunął nową propozycję forującą drogę do 
porozumienia. Ponieważ w sprawie atomo­
wych wybuchów podziemnych istnieje mię­
dzy ZSRR a USA różnica Zdań, ZSRR pro­
ponuje pozostawienie tej sprawy do 
dalszego rozważania, i zawarcia natych­
miastowego porozumienia odnośnie zakazu 
silnych wybuchów jądrowych. Komitet 
Dziesięciu odbył już pięć posiedzeń, na 
których strony przedstawiają swoje propo­
zycje.

GOŚCIE WĘGIERSCY OPUŚCILI 
POLSKĘ

Pó przeprowadzeniu rozmów delegacja 
Węgier spotkała się Z' ludnością stolicy 
W Pałacu Kultury i Nauki. Przedstawiciele 
Polski i Węgier podpisali wspólne oświad­
czenie określające wzajemny stosunek obu 
krajów oraz pogląd na problemy między­
narodowe. Równocześnie został podpisany 
układ handlowy na lata 1961—1965.

Jakkolwiek W zeszłym tygodniu i nasz 
kraj nawiedził chyba ostatni w tym roku 
atak śniegu, nie doszło do żadnych zakłó­
ceń komunikacyjnych. Natomiast ogromne 
opady śniegu sparaliżowały życie w... No­
wym Jorku. Oto jedna z głównych ulic 
miasta — zamieniona w śnieżne wertepy.

W Hawanie (Kuba) sabotażyści — Fidel 
Castro twierdzi że amerykańscy, wysadzili 
W powietrze znajdujący się w poreie sta­
tek francuski zawierający 76 ton amuni­
cji- Na skutek eksplozji zginęły 73 osoby. 
Oto grzyb wybuchu.

BO HDAN DROZDOWSKI

^PROWINCJA 
POJĘCIE

WZGLĘDNE
Czego dokonaliśmy jut w 

Polsce na polu upowszech­
nienia kultury, uczynienia i 
niej codziennej potrzeby czło­
wieka pracy? W odpowiedzi 
zwykle padają wcale pokaźne 
cyfry uruchomionych kin, 
świetlic, bibliotek, takich pla­
cówek jak teatry, muzea, fil­
harmonie, zespoły artystyczne 
itp. Co najwyżej w takich o- 
cenach -wskazuje się na po­
ważne jeszcze upośledzenie 
kulturalne tżw. prowincji. 
Tymczasem.,. Tymczasem ńie 
ma żadnej prowincji, ale w 
Warszawie i Łodzi całe zagad­
nienie ukazuje się bynajmniej 
ńie w różowym świetle, jeśli 
przyjrzeć się mu od strony od­
biorców, konsumentów kultu­
ry.

Oto 1S proc, robotników war­
szawskich, a ponad 50 proc, 
łódzkich, w ogóle nie chodzi 
do kina. 61 proc, robotników 
warszawskich, a 28 proc, łódz­
kich, co prawda bywa w tea­
trze, lecz nie częściej, niż dwa 
razy do roku. Lepiej jest na­
tomiast ze słuchaniem radia, 
gdyż w obydwu miastach obej­
muje ono 70 proc, robotników. 
Najgorzej przedstawia się czy­
telnictwo książek. Tylko około 
15 proc, rodzin czyta regular­
nie mniej więcej jedną książ­
kę tygodniowo, a 32 proc, 
mniej niż jedną tygodniowo. 
50 proc, przebadanych w ogóle 

: nie bierze książki dó ręki. Na 
koncerty symfoniczne nie cho­
dzi prawie nikt, jak również 
prawie nikt nie słucha ich przez 
radio. Muzyka symfoniczna jest 
określaną jako smutna 1 nie- 
zrozurńlala.

Komentując te dane, autor 
..Życia Warszawy” K. Wychow- 
ska wymienia następujące 
przyczyny które składają się 
na ten stan rzeczy. Mała ilość 
wolnego czasu wskutek mę­
czących i długich dojazdów do 
pracy, straty wielu godzin 
dziennie na dokonywanie za­
kupów, trudne warunki mie­
szkaniowe, a również 1 często 
nie najlepsze warunki mate­
rialne — oto główne czynniki 
odciągające od rozrywek kul­
turalnych.

Jak więc z tegó Wynika roz­
budowa, choćby najbardziej 
intensywna, tzw. ttaźy mate­
rialnej życia kulturalnego to 
jeszcze nie wszystko.

WAŻNA WIZYTA
Niezmiennie od kilkunastu lat siły 

wojny kroczą w Europie dwoma 
drogami: stawiają ńa rozwój potęgi 

militarnej Niemiec zachodnich oraz 
na rozbicie jedności i solidarności so­
cjalistycznego obozu. Siłom tym bez­
sprzecznie udało się odrodzić military- 
styczne Niemcy. Dziś armia NRF jest 
najsilniejszą z wszystkich armii za­
chodnio-europejskich. Niemcy posiada­
ją 12 dywizji znajdujących się obecnie 
w różnym stopniu gotowości bojowej. 
Dywizje Bundeswehry ulegają dalszej, 
i to szybkiej rozbudowie. Stany Zjedno­
czone mają W Europie 5 dywizji, Bry­
tyjczycy 2, Francuzi dysponują jeszcze 
mniejszymi siłami. Około % min za­
chodnich Niemców znajduje się obecnie 
pod bronią: 170 tys. w armii lądowej, 
20 tys. w marynarce, 60 tys. w lotni­
ctwie. Warto dodać, że armia niemiec­
ka jest ciągle rozbudowywana. Można 
więc powiedzieć, że siłom wojny udało 
się odbudować niemiecki militaryzfn. 
Siłom tym nie udało się jednak to, na 
czym im najbardziej zależało. Nie 
udało się im osłabić jedności i solidar­
ności obozu socjalistycznego. Świadczy 
o tym m. in. ostatnia wizyta przywód­
ców węgierskich w Polsce.

„Obie strony — czytamy w polsko- 
węgierskiej deklaracji podpisanej 
przez Gomułkę i Kadara — podkreśla­
ją wielką wagę, jaką przywiązują do 
dalszego rozwoju i umocnienia jedności 
współpracy i pomocy Wzajemnej 
pańśtw obozu socjalistycznego, zwią­
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N
iedawno między jednym z warszawskich pism 
kulturalnych a prasą łódzką wynikł spór 0 rze­
czywisty kształt nowej kultury masowej, czy też 
proletariackiej, ponieważ spór dotyczył głównie 
problematyki miasta przemysłowego. Spór tó 

nośny i od niego chciałbym zacząć swoje rozważania 
na temat owego rodzenia się czy modelowania nówej 
masowej kultury. Owa mass culture została już do­
statecznie Obgadana, w Polsce politycy kulturalni wy­
powiadają się, 1 słusznie, za kulturą dla mas, zaś 
przeciw „kulturze masowej”. „Mass culture” sta a 
eię już w święcie synonimem Spłycania, przeżuwania 
„wielkiej kultury” przez machinę upowszechniają­
cą i podawania jej w postaci papki nie wymagającej 
myślenia.

Sama nazwa powstała niedawno, ale przecież zja­
wisko kultury masowej obserwujemy od początków 
kapitalizmu, od czaśów tworzenia się wielkich ośrod­
ków robotniczych, siłą rzeczy zanadto zróżnicowa­
nych, ażeby mogły wytworzyć od razu swoją własną 
kulturę. Przed wojną mieliśmy z jednej stróny kul­
turę bardzo ekskluzywną, dostępną i tworzoną i przy­
swajaną przez i dla dość wąskiego kręgu inteligencji 
i tzw. sfer wyższych, ku którym oscylowały War­
stwy zamożniejszej mieszczanerii, snobizując się raczej 
niż rozumiejąc o co chodzi, z drugiej kulturę robioną 
pod publiczkę przez zawodowych chałturszczyków (do 
dziś jeszcze mamy okazję podziwiać w rozmaitych tea­
trach, a nawet w telewizji owe płody w rodzaju róż­
nych „Jadź wdów”, do których przykładały swoje pió­
ra nawet takie postaci, jak Julian Tuwim), mieliśmy 
więc swoje Mniszkówny w powieści, w dramacie, 
w muzyce, i trzeba to powiedzieć — kulturkę mającą 
nadal kolosalne wzięcie, z trzeciej wreszcie świado­
mie, przez wybitnych artystów robioną prawdziwą, 
w wielkim stylu „kulturę dla mas” przez różne na­
sze „Reduty” Osterwów, Schillerów itd. Była to kul­
tura niesubwencjonowana, borykająca się z olbrzymi­
mi trudnościami rozlicznej natury, ale świadoma Swo­
ich wychowawczych celów. Nie odegrała jednak ona, 
nie mogła w owym czasie odegrać poważniejszej roli. 
Nie posiadając możliwości szerokiego i trwałego od­
działywania pionierska robota artystów, rozumieją­
cych bardzo dobrze potrzebę „kultury dla mas”, mU- 
siała być wypierana. Różnice w poziomie umysłowym 
poszczególnych warstw ludności miejskiej pozostawa­
ły więc niczym nie niwelowane. Jako curiosum po­
została owa „kultura przedmieścia” z Czarną Mańką, 
majchrem i całą ta knajacką egzotyką, którą niektó­
rzy cmokierzy chcieli podawać za autentyczną „kul­
turę proletariacką”.

Ale minęły lata 1 znowu stawia się robotniczym Śro­
dowiskom zarzut, iż nie korzystają w dostatecznym 
stopniu z sieci bibliotek, że nie bardzo ich widać w tea­
trach, ba — że nawet kino nie stanowi już pierwszej 
rozrywki kulturalnej. Ktoś nawet obliczył, iż łódzcy 
robotnicy uczęszczają do kin o wiele rzadziej niż miesz­
kańcy innych miast i inne grupy zawodowe. Co ma 
jakoby świadczyć za tym, że robotnicy świadomie poz­
bawiają Się zbawiennego wpływu kultury.

Badanie widowni 1 frekwencji w innych miejskich 
skupiskach robotniczych doprowadziłoby nas do jed­
nego Wniosku, wcale nie rewelacyjnego: powodzenie 
mają filmy lekkie, muzyczne, westerny, kryminalne, 
sensacyjne, melodramaty, nie mają zaś powodzenia

w zasadzie filmy wojenne dramaty psychologiczne 
i filmy 0 ambicjach filozoficznych, choćby ta filo­
zofia była podana w sposób nieskomplikowany (La 
Strada, Umberto D i inne w tym typie). Ale nie o to 
idzie. Dowodzą niektórzy, i właśnie kto wie, czy nie 
bez racji, że w sposób niepośtrżegalny, na naszych 
oczach dokonała się zmiana w odbiorze kultury u tzw. 
prostego człowieka. Głównym elementem formującym 
,tę zmianę ma być telewizja, choć zaledwie ćwierć mi­
liona aparatów pracuje obecnie w Polsce, obsługująa 
na oko około półtora do dwu milionów ludzi W klu­
bach fabrycznych i zawodowych, w świetlicach gro­
madzą się dziesiątki, czasem setki ludzi. Telewizor 
stał się już nie tylko „pożeraczem czasu” ale nade 
wszystko zaczął nam w szybkim tempie demonstro­
wać działania prawa naczyń połączonych. Kiedy radio 
ogarniało swoim zasięgiem coraz szersze rzesze ludzi 
w Polsce — mówiliśmy już o powolnym zanikaniu 
różnic w zapatrywaniach, poglądach, gustach ludzi 
z różnych warstw, ale radio pozostało w jakiś sposób 
narzędziem oddziaływania abstrakcyjnego, jedynie po­
przez głoś. Telewizja zaatakowała wyobraźnię czło­
wieka poprzez obraz, ruch, telewizor pokazuje w krót­
kim programie, jak wygląda premier Ghany i jak się 
porusza o kulach minister fierter, jednym rzutem 
ukazuje tragedię Agadiru, aby zaraz potem nadać 
znakomity spektakl według Tomasza Manna (myślę 
o „Mario i czarodzieju”) z Wspaniałą kreacją Holoub­
ka. Wiadomo, że od ekranu nikt się nie odrywa, do­
póki spiker nie powie: „dobranoc państwu”. Człowiek'

zanych Ideologią fnarksizmu-leninizmu 
i wspólnymi Interesami, wynikającymi 
z historycznych zadań budowy socja­
lizmu i komunizmu.”

Oświadczenie to jeśt w dobie obecnej 
tym znamienniejśze, i tym cenniejsze, 
że przecież zimho-Wójenne kręgi przez 
pewien czas liczyły na rozluźnienie Się 
Właśnie takich ogniw obozu socjali­
stycznego jak Węgry i Polska. Solidar­
nościowe, jednościowe wystąpienie 
tych właśnie krajów ma przeto szcze­
gólną wymowę. Nie W smak też pój­
dzie europejskiej ostoi i filarowi zim- 
nowojennej polityki jakim jest rząd 
boński. Imperializm niemiecki bowiem 
zawsze żerował na niesnaskach wśród 
swych wschodnich sąsiadów, które 
ułatwiały mu Drang ńach Osten. To 
jednak, co się udawało zręcznej dy­
plomacji hitlerowskiej — nie udaje się 
i nie uda Się jej Spadkobierczyni — 
dyplomacji adenauerowskiej.

Warszawskie rozmowy polsko-wę­
gierskie podkreślają zgodność poglą­
dów i postępowania obozu Socjali­
stycznego w tak zasadniczych spra­
wach, jak dążenie do utrwalenia po­
koju na drodze powszechnego, całko­
witego i kontrolowanego rozbrojenia, 
podkreślają konieczność uregulowania 
problemu niemieckiego przez zawarcie 
traktatu pokojowego z obu państwami 
niemieckimi i załatwienie sprawy Ber­
lina zachodniego-

Rząd węgierski ponowni® dał wyraz 
swemu przekonaniu o nienaruszalności

przyjmuje więc i politykę i literaturę i muzykę po­
przez obraz. Mówi się, że poezja jest to myślenia 
obrazami, malarstwo ceni się za barwę i odziaływa- 
nie bezpośrednio na wyobraźnię człowieka, telewizja 
skupia w sobie wszystkie te elementy, mając na do­
datek jeszcze możność poruszania się w przestrzeni, 
korzystania z Serwisów filmowych, możność pokazy­
wania człowiekowi świata. Nawet przy kiepskim 
w połowie programie, nawet przy unikach i łatwiz­
nach, na jakie idzie nasza telewizja, nadając nieraz 
wielogodzinne nudne sprawozdania z akademii i spot­
kań hokejowych (niektórzy są za tym, aby pokazy­
wano całe mecze, ja jestem przeciw, a za fragmen­
tami. Ostatecznie trzeba się liczyć nie tylko z kibi- 
ę*n}i).,łn1aweA & feh wszystkich brakach na.-. 
Sźęj telewizji -i1 cżłoWićtt się uczy, człowiek się1 
kształci, dziecko się szybciej rozwija, zanika różnica 
między dzieckiem 'inteligenta i robotnika,' jeżeli w ick. 
domach stoją telewizory. Wyrównuje się poziom kul­
turalny i estetyczny ludzi Wszystkich warstw. Masowe 
Zakupy telewizorów, mimo ich wysokiej ceny, olbrzy­
mie ilości anten na dachach (w domu, w którym 
mieszkam, jest już jedenaście telewizorów, to znaczy 
w. co piątym mieszkaniu świeci szklany ekran!) spra­
wiają, że nadzieja na powstawanie nowego człowieka 
o coraz bardziej zbliżonym typie świadomość! nie 
jest sprawą wyobraźni ani dobrych chęci. To się sta­
je faktem. I jest to fakt szalenie optymistyczny. Dla­
tego oceniając chłonność kulturalną i zmiany w śro­
dowiskach robotniczych, nie można się posługiwać 
starymi schematami. Moim zdaniem dzieło sztuki 
(np. literatury) pokazane W telewizji bardziej i trwa­
lej działa na człowieka niź samodzielne przyswojenie,- 
Pomaga tu aktor, pomaga reżyser, pomaga muzyka^ 
pómaga inscenizacja I nie ma naprawdę sensu rozry­
wanie szat i wykrzykiwanie, że telewizja upupia. Na 
Szczęście rozumie to coraz więcej ludzi.

naszej granicy na Odrze 1 Nysie. 
Zgodność stanowisk wyrażona w dekla­
racji polsko-węgierskiej jest niewąt­
pliwie jednym z ważnych elementów 
obecnego układu sił światowych.

Świat wkroczył w dość decydujący 
okres regulowania spornych, nabrzmia­
łych od kilkunastu lat problemów. 
Wielki ruch w dyplomacji światowej 
wyrażający się mnogością podróży mę­
żów stanu, wzajemnych wizyt, konfe­
rencji, rozhuśtanie dyskusji na wiele 
ważkich dla współczesnego świata pro­
blemów na łamach niemalże całej pra­
sy, świadczy, że planeta ńasza weszła 
w okres pokojowego załatwiania spo­
rów i coraz bardziej, coraz zdecydo­
wanie) oddala się od dotychczasowych 
metod prowadzenia polityki międzyna­
rodowej. Stało się to dzięki pokojowej 
polityce ZSRR i solidaryzującego się 
z nią obozu socjalistycznego.

Warszawskie spotkanie posiada tym 
szczególniejszą wymowę, że odbyło się 
już w trakcie trwania pertraktacji roz­
brojeniowych w Genewie, w przed­
dzień Wizyty tow. Chruszczowa we 
Francji, oraz na niewiele tygodni przed 
oczekiwanym przez wszystkich spotka­
niem na szczycie. Polsko-węgierskie 
rozmowy świadczą, że siły zimnowo- 
jenne działające jeszcze w Europie 
i gdzie indziej, z pewnością nie mogą 
liczyć na żaden Sukces w sferze roz­
bicia solidarności i jedności Socjali­
stycznego obozu.

Ast

NAJKRÓCEJ 
NAJCIEKAWIEI TU Siedlcu pod Bo- 
»’ chnią rozpoczęto 
budowę kopalni soli 
przemysłowej. Z ko­
palni wydobywać się 
będzie od razu so­
lankę dla Zakładów 
Sodowych w Krako­
wie.

Automaty zainsta­
lowane na kolejo­

wych dworcach War­
szawy sprzedają 
miesięcznie około 10 
tys. peronówek. O- 
becnie kolej powie­
rzy automatom 
sprzedaż biletów do 
niektórych najbar­
dziej uczęszczanych 
miejscowości pod­
warszawskich.

Wbudowanej szko­
le podstawowej 

w Bydgoszczy runęli 
dwupiętrowej wyso­
kości cała ściana w 
szkoły. Stawiana 10 
czasie mrozów ścia- 
na nie Związała się 
należycie i nie wy­
trzymała ciężaru W 
dzianych na nią óe- 
lek stropu. Stratll 
wynoszą około ™ 
tys. zł.
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#i Sensacyjne zeznania świadków
Q „Ideowy komunista" o wielu nazwiskach

PROKURATOR PROBLEMY

za KIEROWNICA
KOMUNIKACJI

Przed kilkoma miesiącami w Prokuraturze 
m. Krakowa powstał specjalny rejon wy­
padków komunikacyjnych; dzięki temu wszy­
stkie sprawy tego rodzaju zgrupowane są w 
rękach prokuratora, znającego szczególnie 
dobrze specyfikę zagadnień komunikacyj* 
nych. Eksperymentalny (jest to nowość) re­
jon prowadzi prokurator WITOLD DONIEC 
(oczywiście zapalony amator motoryzacji), z 
którym przeprowadziliśmy rozmowę.

Prokurator: W listopadzie ub. roku 
adwokat mec. G. jechał „Octavią” z Tar­
nowa. Na tylnym siedzeniu jechała jego 
małżonka, obok niej (za kierowcą) jej przy­
jaciółka. Na odcinku między Wieliczką a Pro­
kocimiem zapadła mgła. Kostka — ślisko. Po 
wyprzedzeniu furmanki mec. G. odczuł, że 
„ściąga mu coś kierownicę ku środkowi jezd- 
dni”. Znalazł się w pobliżu rowu po lewej 
stronie. Wówczas przyhamowując skręcił w 
prawo — samochód wjechał na pobocze szo­
sy. Dalsze wypadki nastąpiły błyskawicznie: 
samochód odwrócił się tyłem do kierunku 
jazdy, tylne lewe koło dobiło do rowu, wóz 
przewrócił się na bok, a następnie na dach 
Uderzenie w drzewo — i kilka metrów na 
dachu po łące. W następstwie wypadku mał­
żonka mecenasa poniosła śmierć, kierowca i 
druga pasażerka — ciężkie obrażenia. Opo­
wiedziałem to tragiczne wydarzenie jako 
przykład poważnej kategorii wypadków, 
których przyczyną jest niefachowa, nieumie­
jętna jazda. Doświadczony kierowca wie, że 
w wypadku poślizgu należy dodać gazu: mec. 
G. (który dopiero od niedawna posiadał pra­
wo jazdy) uczynił odwrotnie — przyhamo­
wał. Pasażerowie powinni wiedzieć, jak za­
chować się w razie wypadku! Mecenasowa 
G. przypuszczalnie nie postradałaby życia, 
gdyby podczas kapotaźu nie wstawała i nie 
przechylała się przez oparcie siedzenia przed­
niego, chcąc przypuszczalnie „pomóc” kie­
rowcy... W czasie od 1 października do 31 
grudnia 1959 wydarzyło się w Krakowie (bez 
Nowej Huty) 12 wypadków śmiertelnych, 
podłożem których była wyłącznie lekkomyśl­
na, nieumiejętna jazda (nie stwierdzono np. 
nietrzeźwości, o tym rodzaju wypadków mó­
wić będziemy osobno).

„Zdarzenia”: Spotkaliśmy się z taką opi­
nią kierowców — „Winien, nie winien, zawsze 
przegrany ten, który siedzi za kierownicą...”.

Prokurator: Sądzę, że zdanie to jest nie­
słuszne. Skierowałem już kilka aktów oskar­
żenia przeciwko przechodniom. Oto jeden z 
wypadków. Na ul. Zakopiańskiej motocykli­
sta wyprzedza jadący tramwaj. Niespodzianie 
z tramwaju wyskakuje pasażer — prosto 
pod kola motocykla. Motocyklista raptow­
nie hamuje i skręca w prawo na chodnik, U- 
lega poturbowaniu, a jadąca na drugim sio­
dełku jego żona — łamie nogę. W stan o- 
skarżenia postawiony został oczywiście pa­
sażer wyskakujący z tramwaju.

„Zdarzenia”: Wódka...
Prokurator: Taksówkarz skracał sobie czas 

oczekiwaniem na klientów pod nocnym lo­
ka.em — przebywając w jego wnętrzu i to

§a.rdzęc „wodą ognistą”. O 1 w nocy za- 
™-eiCe za kierownicą... Cofając uszko­

dził stojącą z tyłu drugą taksówkę. Próbował 
uciec, ale poszkodowany zabrawszy milicjan­
ta rozpoczął pościg. Pijany taksówkarz po 
szalonej jezdzie przez uśpione ulice Krakowa 
skręcił w jakiś ślepy zaułek, skąd dalsza u- 
cieczka była niemożliwa. Wyrok: 1 rok wię- 

sienią. Okoliczności obciążające: stan nie­
trzeźwy, sprawca był już raz karany za po­
dobne przestępstwo. Ponadto prawdopodob­
nie nigdy już nie uzyska prawa jazdy ani u- 
prawnień taksówkarza. Pragnę podkreślić, 
że obecnie (w myśl obowiązującej od grud­
nia ub. r. ustawy o zwalczaniu alkoholizmu) 
sam fakt prowadzenia pojazdu w stanie 
nietrzeźwości jest surowo karany, oraz że 
przepisy te dotyczą osób kierujących- 
wszelkimi pojazdami mechanicznymi. 
Chodzi więc także o woźniców platform kon­
nych, z których wielu nie gardzi wódką. Np. 
woźnica ob. Tomasik powoził plafonem — 
na ul. Grzegórzeckiej kierował tak „dobrze” 
końmi, że otarł bokiem wozu o stojący przed 
przystankiem samochód. Chcąc uciekać pod­
ciął konie 1 wjechał w tłum ludzi wsiadają­
cych do tramwaju. Szczęście, że ludzie zdąży­
li się usunąć. Sąd wymierzył Tomasikowi ka­
rę 6 tygodni aresztu. Tomasik miał we krwi 
2,44 promille alkoholu.

„Zdarzenia”: Czy to dużo? Czy na podsta­
wie badania zawartości alkoholu we krwi 
można sobie wyrobić pogląd na to, ile ktoś 
wypił? Przecież ludzie rozmaicie reagują na 
alkohol. । < s.

Prokurator: Można wnioskować; posługuje­
my się specjalnymi, naukowymi tabelami o- 
partymi na wzorze A = c . p . r; gdzie A =» 
ilości gramów wypitego alkoholu, c = pro­
centowej zawartości alkoholu w krwi, p = 
wadze danej osoby, r = współczynnikowi 
średniemu uzależnionemu od masy ciała. 
Znając c, p i r — łatwo możemy obliczyć A. 
Opierając się na obliczeniach tego rodzaju o- 
skarżyliśrny np ostatnio pewnego kierowcę, 
który po zderzeniu z lampą uliczną przy ul. 
Boh. Stalingradu zdołał skryć się w domu. 
Twierdził, że pił, ale dopiero po przyjeździe 
do mieszkania, podając że skonsumował ok. 
pół „ćwiartki”. Tymczasem badanie wyka­
zało, że musiał wypić ok. 3/4 litra, gdyż po­
siadał blisko 2 promili alkoholu w krwi. 
Niektórzy nietrzeźwi kierowcy twierdzą, że 
rzekomo jedli tylko... jabłka. Faktem jest, że 
podczas trawienia jabłek wywiązują się w 
żołądku minimalne ilości alkoholu. Ci, któ­
rzy w tak naiwny sposób się tłumaczą — 
niech wiedzą, że aby mieć 0,5 promille alko­
holu we krwi (tyle daje przeciętnie 1 piwo), 
trzeba by zjeść „tylko” 16 kg jabłek...

„Zdarzenia”: Co jeszcze, zdaniem Pana pro­
kuratora, stanowi problem?

Prokurator: Nieprzestrzeganie przepisów 
drogowych, wymuszanie pierwszeństwa, złe 
„kalkulowanie” szybkości: w styczniu br. na 
ul. Bronowickiej wydarzył się karambol 5 
samochodów — wszystkie powpadały na sie­
bie; kierowcy jechali zbyt szybko i nie zdą­
żyli w porę przyhamować. Ilość pojazdów 
mechanicznych stale wzrasta — coraz więcej 
jest wypadków. O śmiertelnych wypadkach 
już wspominałem; trzeba dodać, że w IV 
kwartale ub roku zdarzyły się w Krakowie 
(bez N. Huty) poza tym 32 wypadki, których 
następstwem były ciężkie uszkodzenia ciała, 
52 — lekkie poranienia, a od października do 
chwili obecnej ponad 80 uszkodzeń pojazdów. 
Nakazem chwili jest więc wzmożenie dyscy­
pliny społecznej i poczucia odpowiedzialno­
ści u wszystkich — kierowców samochodów, 
motocykli, tramwajów, pojazdów konnych, u 
pasażerów i przechodniów.

Rozmawiał:
STANISŁAW ZAWADZKI

(W wyniku dokonania kilku zamachów 
bombowych i wybuchu w Cytadeli w 1923 r., 
aby odwrócić uwagę od faktycznych spraw­
ców, policja przy poparciu rządu pośpiesznie 
spreparowała prowokacyjny proces przeciw­
ko komunistom. Na ławie oskarżonych za­
siadł por. Walery Bagiński i ppor. Antoni 
Wieczorkiewicz, oskarżeni o zamachy terro­
rystyczne *).

R
ano 20 listopada 1923 roku sala Sądu 
Wojskowego w Warszawie zapełniła się 
oficerami, politykami, wywiadowcami. 
Był to proces szczególny — na lawie 
oskarżonych dwaj oficerowie Wojska 

Polskiego, odznaczeni w bojach za ojczyznę... 
Akt oskarżenia jako centrum akcji zama­

chowej wymienia Kraków. Oskarżeni utwo­
rzyli „stowarzyszenie" terrorystyczne, mają­
ce na celu wysadzanie dróg żelaznych w re­
jonie Kraków—Tarnów, oraz budynków u- 
rzędowych. Brali udział w zamachu na Uni­
wersytecie Warszawskim, gdzie zginął prof. 
Orzęcki, oraz w serii Wybuchów bombowych 
w Częstochowie i Białymstoku. Oskarżeni nie 
przyznali się do winy, zaznaczając, że z dzia­
łalnością jakiejkolwiek organizacji terrory­
stycznej nie mieli nic wspólnego.

Przed sądem stają świadkowie. Kim są ci 
ludzie? To policjanci, agenci defensywy, ko­
misarze i prowokatorzy. Z ust tych ludzi ma 
sąd odebrać „miarodajne" dowody działal­
ności terrorystycznej oskarżonych. Komisarz 
policji w Częstochowie, Józef Stanisz zezna- 
je: W czerwcu 1923 roku przyszedł do mnie 
w nocy Cechnowski, oświadczając, iż wie, 

, kto dokonał zamachp ca PKU w Częstocho­
wie. Cechnowski oświadczył, że jest człon­
kiem komunistycznej organizacji terrory­
stycznej, ale z pobudek ideowych nie chce 
tam pracować, przyszedł więc donieść wszy­
stko policji. Wymienił nazwisko Wieczorkie­
wicza, po czym objaśnił, że bombę do rzu­
cenia w Sosnowcu dał mu Bagiński. Śledztwo 
objął wtedy nadkomisarz Piątkiewicz.

Nadkomisarz Piątkiewicz: Poleciłem Ce- 
chnowskiemu, aby został w organizacji terro­
rystycznej i donosił mi o wszystkich wyda­
rzeniach. Pojechaliśmy do Sosnowca, gdzie 
Wieczorkiewicz miał dokonać zamachu. Nie­
stety, zamachowiec nie przybył. Defensywa 
otrzymała od Cechnowskiego nową wiado-
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mość, że Wieczorkiewicz miał wysadzić most 
kolejowy w Tarnowie. Obstawa nie przyda­
ła się na nic, bo i tym razem Wieczorkiewicz 
zamachu nie dokonał.

Podkomisarz Kawecki: Akurat wszedłem 
do gabinetu Piątkiewicza, gdy relację’składał 
mu Cechnowski, iż jest członkiem organiza­
cji terrorystycznej. Cechnowski pokazał nam 
wtedy paczkę, w której była bomba do wy­
konania zadania.

Uderza w zeznaniach koronnych świadków 
fakt, że zawsze powołują się na to, co sły­
szeli od Cechnowskiego, sami natomiast nie 
wiedzą nic. Na Cechnowskim skupia się 
uwaga sądu, wszystkie nici prowadzą do nie­
go. Kim był ten człowiek?

Cechnowski nazywa siebie „starym, ide­
owym komunistą”, był kiedyś członkiem 
socjaldemokracji, potem członkiem partii 
komunistycznej. Jak sam mówi „zniechęcił 
się”, ale gdy spotkał Bagińskiego w 1923 r. 
znowu zaczął pracować w partii. Komisarz 
Stanisz w swych zeznaniach powiedział, że 
Cechnowski „z przyczyn ideowych" stał się 
prowokatorem, tymczasem on sam mówi 
o tym bez „ideowej wzniosłości”: „Ja by­
łem wrogiem takiej działalności (rzekomo 
terrorystycznej — przyp. nasz) przeciw Pol­
sce i chcąc wykryć i unieszkodliwić tak nie­
bezpieczną organizację, powiedziałem mu, 
że się zgadzam na jego propozycję.” A więc 
od początku świadome prowokatorstwo 
„starego, ideowego komunisty”, opłacanego 
przez policję wysokim 'hónoharium.

dy Cechnowski stanął przed sądem 
” w charakterze -świadka, nawet prawicowe 
gazety nie mogły się powstrzymać od uczu­
cia niesmaku i sceptycyzmu. Gładko 
i w idealnym porządku rzeczy Cechnowski 
sypał nazwiskami oskarżonych, powoływał 
się na sytuacje, aż nazbyt naiwne, by były 
udziałem starego konspiratora partyjnego, 
jakim był Bagiński. Cechnowski mówił bo­
wiem: „Bombę dał -mi Bagiński w tramwa­
ju, po czym rozwinął ją z gazety i objaśnił, 
jak użyć, dał mi wtedy próbny lont do wy­
próbowania w domu.” Prasa przyjęła całe 
oskarżenie, zbudowane wyłącznie na zezna­
niach „ideowego komunisty” Cechnowskiego

(Dokończenie na str. 4)

Wybrali
Najpopularniejszy­

mi w Niemczech ak­
torami zagraniczny­
mi okazali się w wy­
niku plebiscytu ma­
gazynu „Film-Re- 
vue”: Giną Lollobri­
gida, Zofia Loren, 
Audrey Hepburn, 
Rock Hudson, Tony 
Curtis, Jean Marais. 
Oto fotosy.

DLA BELGÓW
Sporządzona przez 

nasz przemysł mięsny 
konina w postaci 
mrożonek podobno 
niezwykle smakuje 
Belgom, którzy ku- 
Pują jej 40 ton ty­
godniowo.

FAKTY-PLOTKI FAKTY -PLOTKI —_____ _____
patefon z ekranem

Francuzi od nieda­
wna produkują pate- 
fcny z automatycz­
nym zmieniaczem 
Płyt i... ekranem. 
Podczas odgrywania 
płyty na ekraniku 
pojawia się postać 
wykonawcy piosenki. 
Nowość ta zwana Ci-

neboxem cieszy się 
dużym powodzeniem.
KSIĄŻKA GRZECHÓW

Anthony Sheridan 
w W. Brytanii opra­
cował książkę grze­
chów — zawiera ona 
127.429 grzechów w 
porządku alfabetycz­
nym. Jak stwierdza

autor, nie są to jesz­
cze wszystkie grze­
chy, jakie ludzie mo­
gą popełniać

LOLLOBRIGIDA 
Z WĄSAMI

Marzyłem zawsze
— powiedział policji 
rzymski przestępca 
— o karierze filmo­

wej. Ale przeszka­
dzało mi moje naz­
wisko. Przestępca 
nazywa się Sparta- 
cus Lollobrigida i 
nosi sumiaste wąsy.

OKRUTNY MĄŻ
Jeden z bogatych 

kupców australij­
skich zapisał swej 
żonie cały majątek

pod jednym warun­
kiem, że... nigdy nie 
będzie się śmiała. W 
razie złamania tej 
zasady, pieniądze 
przechodzą na rzecz 
instytucji charytaty­
wnych.

CO LUDZIE LUBIĄ 
W konkursle-plebl-

scycie „Sztandaru 
Młodych” na pytanie: 
„co dało wam naj­
większą satysfakcję 
kulturalną?” — czy­
telnicy odpowiedzie­
li, że radio a szcze­
gólnie radiowe „zga­
duj zgadule” i pod­
wieczorki przy mi­
krofonie. Drugie

miejsce 
przedstawienia 
tralne, operowe 
peretkowe. Na 
cim miejscu 
„Mazowsze".

zdobyły 
tea- 
i o- 
trze- 
było
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(Dokończenie ze str. 3)
vel Wiewiórkiewicza, vel Kalickiego, vel Zawadzkiego z ogromnym 
niedowierzaniem „Kurier Polski1’ w sprawozdaniu z sali sądowej pi- 
s-ze: „Usłyszeliśmy na koniec Cechnowsklego. W niewielkim procesie 
o 10 tysięcy marek obecnej waluty zeznania takiego świadka byłyby 
przedmiotem wielkich wątpliwości. W procesach, gdzie stawką jest ży­
cie, podobni świadkowie bywają często jedną z głównych podstaw wy­
roku. Pogarda, jaką obrzucamy prowokatora jest jednym z najgłę­
biej zakorzenionych uczuć. Ale choć gardzimy — korzystamy.” Ten 
sam dziennik odkrywa grubymi nićmi szytą prowokację i nie lęka się 
takiego wniosku: „Wiele zmyśleń kryje się w tych, zapewnieniach 
Cechnowsklego, który może jest o tyleż historykiem tego, co było, ile 
autorem tego, co miało być wedle jego scenariusza.”

Cechnowski zeznał, że organizacja terrorystyczna, do której rzeko­
mo należał, liczyła 45 członków. Cóż się więc stało z pozostałymi ludź­
mi? Czytamy w prasie: „Zakończyć dochodzenie, nie bacząc, czy objęto 
ono wszystkich sprawców, można, ale nie ma się czym chwalić. Słusz­
ne było zdziwienie jednego z sędziów: czterdziestu pięciu winowaj­
ców, i tylko dwaj oficerowie na ławie oskarżonych? Sędzia nie wie, 
że polityka ma swoje wymagania, które nie zawsze idą w parze ze 
słusznością.”

Nic dziwnego, że w pośpiechu montowany przewód sądowy ujawnił 
wiele kompromitujących szczegółów. Musiał się rozpocząć w określo­
nym terminie — i nie przypadkiem jest fakt, że dopiero w czasie trwa­
nia procesu 25 listopada, minister spraw wewnętrznych Kiernik, udzie­
lił w Sejmie odpowiedzi na interpelację posłów PPS. Kiernik powie­
dział m. in. „Na zasadzie pewnych szczegółów można wnioskować, że 
przynajmniej niektóre z tych ząmachów są dziełem komunistycznych 
organizacji.” A więc była to swoista przygrywka do toczącego się pro-

J A K 
SPRZĘGLIŚMY 
SZKOPOM 
PÓŁ MILIONA 
ZŁOTYCH

NIESPODZIEWANA INFORMACJA
Pewnego dnia (luty 1944 r.) otrzy­

małem niespodzianie wiadomość o 
zdeponowaniu przez administrację 
hitlerowską pół miliona złotych w 
kasie „Społem” przy ul. Dietla. Po­
nieważ ckres przechowywania de­
pozytu miał być bardzo krótki, nie 
było więc wiele czasu na staranne 
przeprowadzenie wywiadu poprze­
dzającego każdą akcję. Toteż po u- 
zyskaniu zgody mojego kierownic­
twa na zasilenie tak poważną kwotą 
naszych zawsze niedostatecznych za­
sobów pieniężnych i po powierz­
chownym zbadaniu miejsca akcji, 
postanowiłem wraz z nieliczną gru­
pą członków dywersji sprzątnąć 
szkopom depozyt.

Informacje, jak wspomniałem, 
były skąpe. Harry, członek konspi­
racji a zarazem pracownik „Spo­
łem” zorientował mnie, że zespół u- 
rzędników tej instytucji liczy ok.

100 osób, w przeważającej większo* 
ści Poiakćw. Z ich strony należało 
liczyć na ciche poparcie naszej ak­
cji, a nieliczni Niemcy komisarze 
nie stanowili w tej sytuacji wiel­
kiego niebezpieczeństwa. Kasa „Spo. 
łern” mieściła się w oficynie na U 
piętrze. To było wszystko, co wie­
działem o miejscu akcji.

W KASIE „SPOŁEM”
Nazajutrz, bez przygód po drodze, 

planowo o godz. 8.10 wchodzimy do 
budynku dyrekcji „Społem” wraz 
z Orszą i Pikiem. Ten ostatni po- 
zostaje na korytarzu — a Orsza i ja, 
bez żadnych przeszkód docieramy 
do pokoju z kasą pancerną. Po ster­
roryzowaniu pracujących tu ludzi!, 
żądam wydania pół miliona zlotvch,

NIE MA KLUCZY OD KASY
Lecz niestety... Nikt z obecnych 

nie ma kluczy od kasy pancernej,| 
gdzie przechowywane są pieniądze,; 
po które — aczkolwiek niespodzie-

cesu, usprawiedliwiająca jego oskarżenia.

Tę „pewne szczegóły” to chyba obciążające zeznania Cechnowsklego, 
a przede wszystkim dowody w postaci bomb, która przekazał on 
policji. Według zenań prowokatora, bomby te wyrabiał sam Bagiń­

ski, gdyż jako wybitny specjalista pirotechnik i kierownik Centralnej 
Szkoły Zbrój ©mistrzostwa miał dostęp do materiałów wybuchowych. 
Lecz cóż się okazało? Oto eksperci wojskowi stwierdzili na sali sądo­
wej ponad wszelką wątpliwość, że okazane bomby są nieledwie dzie­
cinną zabawką, która podłożona mogłaby co najwyżej „wypłoszyć my­
szy”. Nie ma mowy, aby jakikolwiek fachowiec, a tym bardziej, taki 
jak Bagiński, mógł się łudzić co do niszczycielskiej siły takich bomb. 
W ten sposób materiały dowodowe spowodowały niewypał, długo ko­
mentowany przez prasę.

Kompromitacja Cechnowsklego była faktem dokonanym. Postano­
wiono więc sięgnąć do sprawy Cytadeli. Przed stołem sędziowskim sta­
nęło 3 świadków, którzy zeznali, iż słyszeli, jak w chwili wybuchu 
w Cytadeli oskarżeni śpiewali „Czerwony Sztandar”...

Machniewski, Pniewski i Peliwo upierali się przy swoich zeznaniach. 
W końcu jednak Machniewski najmniej sprytny z całej trójki przy­
znał, że do obciążających zeznań namówił go... Peliwo. Sam nic nie 
słyszał, ale wie, że więźniowie często śpiewają pieśni rewolucyjne...

Jeszcze jedną kompromitację przyniosła sprawa książki z biblioteki 
więziennej. Otóż niejaki Wierzbicki, pracownik II Oddziału odkrył, iż 
oskarżony Bagiński prowadził w więzieniu tajną korespondencję z Wie­
czorkiewiczem za pomocą szyfru w książce Marcinkowskiej „Twórca”.

Rewelacja ta wywołała wielkie wrażenie, 1 nawet ci, którzy przez 
wszystkie dni procesu wierzyli w niewinność oskarżonych — tym ra­
zem zawahali się. Treść sizyfru była istotnie obciążająca. Przed sądem 
znów stanęli eksperci, którzy ustalili, że litery w książce nie są pisane 
ręką Bagińskiego... Zaczęto więc rozstrząsać: kto, gdzie i kiedy poży­
czał książkę z więziennej biblioteki. Okazało się, że nikt nie prowadzi 
ścisłej ewidencji wypożyczanej literatury, każdy więzień bierze co chce 
i kiedy chce. Nikt także nie umiał ustalić, jaką drogę przeszła wspom­
niana książka, zanim dotarła na stół sędziego. Komendant więzienia 
Bielaikowski pisał na ten temat w ściśle tajnym raporcie: „...cala histo­
ria z korespondencją szyfrowaną jest prowokacją. To jest moje oso­
biste wrażenie.”

W ten sam, sposób „udowodniono” Oskarżanym zamach, dokonany 
ną Uniwersytet Warszawski, tylko na tej podstawie, iż przypad­

kowy świadek rozpoznał rzekomego zamachowca — Maślińskiego. (De­
fensywa Wiedziała, że Maśliński jest bliskim współpracownikiem par­
tyjnym obu oskarżonych).

Proces zmierzał ku końcowi. Prokurator w swej mowie końcowej 
bronił Cechnowskiego przed Zarzutem prowokacji, oskarżając obu ofi­
cerów o kolejne zbrodnie zamachów. Zakończył z emfazą: „Nie na to 
wałczyły pokolenia, a prababki płakały, żeby teraz wysadzać mosty. 
Padały tu zarzuty zbrodni, a twarz Bagińskiego nawet nie drgnęła.” 
Po czym wniósł o karę śmierci dla obu oskarżonych.

Mjr Zieliński, obrońca Bagińskiego wygłosił piękną mowę, szeroko 
cytowaną w prasie. „Chciałbym przypomnieć tu sprawę Dreyfusa — 
powiedział na koniec — którą dopiero wyjaśnił swym autorytetem 
Emil Zola. Sprawie Bagińskiego i Wieczorkiewicza przydałby się taki 
Zola. Ja wierzę bez reszty w niewinność oskarżonych. Wierzę, że czło­
wiek odznaczony w walce o ojczyznę, nie może zapomnieć o ideałach 
człowieka w swej wędrówce wśród gwiazd.”

Bagiński w ostatnim słowie zwrócił się do prokuratora: „Nie będę 
długo mówił... Ja bym w ogóle nic nie mówił, chcę jednak odpowie­
dzieć na zarzut pana prokuratora, że moja twarz pozostała spokojna... 
Nie sądzę, aby to mogło być dowodem mej winy, są wypadki, gdy obu­
rzenie zamyka usta.”

1 grudnia ogłoszono w prasie: Bagiński i Wieczorkiewicz winni zarzu­
canych im zbrodni, skazani zostali na karę śmierci przez rozstrzelanie 
z pozbawieniem praw do rang i orderów.

Był to czas, gdy rząd Witosa święcił swe ostatnie godziny życia. 
15 grudnia podał się do dymisji.

(d.c.n.)
1) Opracowane na podstawie dokumentów archiwalnych Wydz. Historii Partii 

KC PZPR, Archiwum Duracza, oraz publikacji R. Jurysta I prasy.
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Pod takim tytułem ukazały się w 
„tzwiestiach” rewelacyjne materia­
ły zaczerpnięte bezpośrednio z ust 
b. generała leutnanta Bammlera, 
czołowego oficera wywiadu III Rze­
szy. Generał Bammler, biorący nieg­
dyś bezpośredni udział w przekształ­
caniu Hiszpanii w „plac ćwiczebny” 
dla przyszłych działań agresywnych 
Hitlera, ujawnił interesujące szcze­
góły układu Berlin — Madryt, który

jakona naszych oczach odradza się 
układ Bonn — Madryt. A oto rewe­
lacje gen. Bammlera ujawnione w 
wywiadzie udzielonym koresponden­
towi „Izwiestii” w Erfurcie.

strona 4

Hitlerowski sztab generalny bar­
dzo lubił pompatyczne nazwy, 
którymi zaopatrywał swe plany 

strategiczne: „Plan Wiking”, „Plan 
Barbarossa”, „Plan Izabella-Feliks” 
Itd. Nawiasem mówiąc, te same 
„ciągotki” do pompatycznych nazw 
jjpętały również Straussa, który ho-

łubi swój „Rotplan” skierowany 
przeciwko krajom socjalistycznym.

W roku 193G urzeczywistnialiśmy 
plan „Riigen”, mający na celu prze­
rzucenie do Hiszpanii legionu „Con- 
dor”. Formalnie w skład legionu 
wchodzili ochotnicy, którzy mieli 
wziąć udział w ćwiczeniach obok 
wyspy Riigen na Morzu Bałtyckim. 
Tymczasem ochotników załadowano 
na statki w Hamburgu i przetrans­
portowano do Hiszpanii. Chodziło o 
to, by przez hiszpański „plac ćwi­
czeń” przeszło jak najwięcej żołnie­
rzy i oficerów. Kierownicza rola w 
przeprowadzeniu tei operacji przy­
padła w udziale Canarisowi, naczel­
nikowi wywiadu hitlerowskiego. Ale 
„zainteresowania” Hiszpanią odno­
szą się do okresu wcześniejszego.

Podczas pierwszej wojny świato­
wej, ówczesny kpt leutnant Canaris 
działał w Hiszpanii i hiszpańskim 
Maroku, tworząc tajne bazy dla nie­
mieckich łodzi podwodnych. Tam 
spotkał się z majorem wojsk kolo­
nialnych Franco, którego wciągnął 
do współpracy. Franco otrzymał 
pierwsza zadania zorganizowania

To naprawdę 
warto oglqdnqć
Na j nowocześ­

niejsze urzqdze- 
nia techniczno

1 Przenośna kame­
ra telewizyjna.

Cały aparat wraz z 
anteną mieści się na 
Iwecach reportera, u- 
Kiożllwiając nada­
wanie programu te­
lewizyjnego ze wszy­
stkich miejsc, w któ­
re wciśnie się zrę­
czny dziennikarz.

2 Mikroskop elek­
tronowy wykry­

wa zarazki chorobo­
twórcze, których nie 
dostrzeże żaden zwy­
czajny mikroskop,
powiększa kilkaset 
tysięcy razy.

TECHNIKA
1 -,k-4 . •’ 1 ./Ł ,7-)' f’’ "I

NA COD1IEN
3 Izotopy promie­

niotwórcze (pro­
dukuje się je U nas 
w kraju np. w słyn­
nej ,>Ewie”) wprowa­
dza się do organiz­
mu pacjenta, a na­
stępnie śledzi się ich 
dalsze losy za pomo­
cą czułych aparatów. 
Oto aparat szukają­
cy umiejscowienia 
choroby w ciele pa­
cjenta.

4 Nadajnik radio­
wy na tranzysto­

rach jako pigułka do 
połykania przez pa­
cjentów, u których 
podejrzewa się wrzo-

wodu pokarmowego 
i przesyła informacje 
lekarzowi.

w
/ i**1-

dy. Połknięta piguł' 
ka bada wnętrze prze1

powstania przeciwko Francuzom 1 
Anglikom. Zadanie zostało wykona­
ne. Mimo to Canaris nie stawiał je­
szcze wówczas na Franco. „Franco 
nie jest geniuszem — powtarzał czę­
sto Canaris — nie ma ani zdolności 
politycznych, ani wojskowych. Po­
siada jedyną tylko zaletę: na nim 
można całkowicie polegać”.

Kiedy jednak wśród niewyjaśnio­
nych okoliczności zginął w katastro­
fie lotniczej zaproponowany przez 
Canarisa niedoszły dowódca faszy­
stowskiej rewolty w Hiszpanii nie­
jaki Sanchurcho, wybór Canarisa 
padł na Franco, Góring opierając 
się na rekomendacji Canarisa wy­
słał na Majorkę — gdzie przebywał 
Franco — dwa samoloty, które przy­
wiozły go do Tetuanu (hiszpańskie 
Maroko), co zapoczątkowało rewoltę 
faszystowską.

W kręgu osób, do których miał za­
ufanie, Canaris często podkreślał 
znaczenie jakie przywiązywał Hitler 
do Hiszpanii: „Hiszpania jest nam 
bardzo potrzebna, stanowi bowiem 
odskocznię dla niemieckich wojsk 
przeciwko Anglii i Francji. Hisznania

jest równocześnie ufortyfikowany^ 
przyczółkiem, wymierzonym przeci-l 
wko Afryce Północnej”.

Idea wykorzystania hiszpańskiego 
terytorium do celów agresywnych u- 
rzeczywistniana była na przestrzeni 
kilku dziesięcioleci.

Jak już wspomniałem, Canaris 
podczas pierwszej wojny światowej 
organizował w Hiszpanii bazy ób 
niemieckich łodzi podwodnych. P’ 
pierwszej wojnie światowej na sku1 
tek ograniczeń Traktatu Wersalskie- 
go niemieckie firmy przeniosły si? 
do Hiszpanii gdzie budowały łodzie 
podwodne dla przyszłej Kriegsmark 
ne. Kto wie, czy Hitler byłby w sta­
nie przygotować się w tak krótkW 
czasie do drugiej wojny światowej 
gdyby Hiszpania nie udzieliła gos" 
cinności ni mieckim przedsiębior­
stwom przemysłu wojennego.

Będąc osobiście oficerem sztat>u 
generalnego, zostałem odkomendero­
wany w roku 1929 do Hiszpanii, dla 
zorganizowania sieci wywiadowczej 
mającej na celu obserwowanie P00'

(Dokończenie na str. 5)
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Uranie — przyszliśmy. Kasjerka do 
tej chwili nie przyszła do biura. 
V7prost z domu udaia się do banku 
W służbowych sprawach. Co gorsze, 
nikt z pracowników nie umie mi 
powiedzieć, nawet w przybliżeniu, 
kiedy ta pani przyjdzie. Postana­
wiam: czekamy.

CZEKAMY DWIE GODZINY
Nawet w cukierni przy kawie, cze­

kanie nie należy do przyjemności. 
C zekać w czasie akcji, gdy zewsząd 
grozi niebezpieczeństwo — to kosz­
mar. Co chwilę ktoś wpada do po­
koju kasowego......Niech pan będzie
uprzejmy usiąść i odpocząć nie­
co..." — powtarzam do kolejno wcho­
dzących osób. Niektórzy uważają to 
za żarty... Szybko wyprowadza ich 
z M.ędu broń, którą wysuwamy z 
rękawa.

Czekamy już 40 minut. W pokoju 
jest kilkanaście, niepotrzebnych w

danej chwili osób, i kto wie, ile ich 
tu jeszcze przyjdzie... Niepokoją 
nas telefony. Trzeba je odbierać i 
tak przeprowadzać rozmowy, by nikt 
nie zorientował się, co tu się dzieje. 
( Czekamy już 70 minut. Atmosfera 
jest napięta... Denerwują się przede 
wszystkim sami uwięzieni. Przecież 
to Polacy... Zdają sobie sprawę kim 
jesteśmy i na co się narażamy... Sy­
pią się gromy na nie przeczuwającą 
niczego kasjerkę.

NIEMCY W PUŁAPCE
Po 90 minutach czekania ściągam 

Zbycha i Józka z obstawy i zajmuję 
przyległe pokoje. Uwięzionych jest 
już więcej niż 60 osób. Na dobitek 
wchodzi cywil w asyście Sehutz- 
policjanta. Zdębieli... Nie spodzie­
wali się takiego zgromadzenia i wy­
celowanych w siebie pistoletów. 
„Hanide hoch!” — posłusznie podno­
szą ręce w górę. Orsza odpina poli­
cjantowi pas z bronią i rewidując

cywila wyciąga z jego kieszeni 
50.000 zł. Cywil to komisarz „Spo­
łem”, a policjant to jego kolega. Po­
nieważ miałem informacje, że 
komisarz „Społem” zachowuje 
się lojalnie wobec Polaków, przeto 
po stwierdzeniu, że pieniądze są je­
go osobistą własnością — polecam 
je zwrócić. „Jesteśmy żołnierzami, 
nie bandytami” — wyjaśniam zdzi­
wionemu Niemcowi. Policjant ośmie­
lony moim stanowiskiem,’ błaga o 
zwrot pistoletu. Gestapo natychmiast 
go uwięzi, a on ma żonę i dwoje 
dzieci.

NIE CZEKAŁEM NA ŻADNĄ 
KOBIETĘ DWÓCH GODZIN

W tym momencie wchodzi wre­
szcie — kasjerka. Na żadną kobie­
tę nie czekałem nigdy dwóch go­
dzin. Nie zdążyła się jeszcze dobrze 
zorientować w sytuacji, gdy przy­
naglana przez wszystkich otworzyła

kasę pancerną. Teraz akcja odbywa 
się błyskawicznie. Orsza pakuje do 
teczki paczki banknotów, ja wysta­
wiam pokwitowanie. Pik i Zbych 
nie zwlekając wychodzą z pieniędz­
mi. Orsza, Józek i ja zatrzymujemy 
się jeszcze około 5 minut. W mię­
dzyczasie, przy ogólnej aprobacie 
zebranych, oddaję Niemcowi rozła­
dowany pistolet. Wychodząc, ostrze­
gam przed podniesieniem alarmu w 
ciągu 10 minut, a odpowiedzialno­
ścią za to obarczam Niemców.

POLICJANT REWANŻUJE SIĘ
Do punktu zbornego dotarliśmy 

bez przeszkód. Oczekująca nas łącz­
niczka Kozaczek, odniosła natych­
miast pieniądze do dowództwa.

Wracając do domu spotkałem roz­
brojonego przed godziną Schutz- 
policjanta. Z daleka bardzo grzecz­
nie zasalutował nam. Nie było to 
moje ostatnie z nim spotkanie.

W dwa miesiące później, wraca­
jąc z Orszą z akcji, wysiedliśmy z 
nieistniejącej już dziś „jedynki” — 
na rogu ul. Stradom i Bernardyń­
skiej. Był to dzień pobytu Himmle­
ra w Krakowie. Wawel i okolicę 
obstawiono bardzo gęsto patroami 
policji niemieckiej. Jeden z nich 
zatrzymał nas na skręcie w ulicę 
Bernardyńską. Nie zdążyliśmy po­
kazać dowodów osobistych, oczywi­
ście „lewych”, gdy usłyszeliśmy: 
„gehen sie weiter”. Dowódca patro­
lu zasalutował nam. Był to „nasz” 
podoficer, znajomy ze „Społem”. 
Nie od razu ruszyliśmy z miejsca. 
Obawialiśmy się podstępu. Ileż to 
razy strzelano w takich sytuacjach 
z tyłu do odchodzącego.- Niemiec 
zrozumiał. Odwrócił się i poszedł, 
pozostawiając nas za sobą.

JAN KOWALKOWSKI

■ kościuszkowski
Z WARSZTATU 
NAUKI

MNIEJ 
POŻYWIENIA — 
WIĘCEJ MASŁA 
Jeśli do paszy by­

dła doda się środek 
uspakajający, to 
przyrost wagi zwie­
rząt wzrasta prawie 
o 30 proc. Równo­
cześnie zapotrzebo­
wanie na paszę spa­
da o 20 proc. To za­
skakujące doświad­
czenie wykorzystała 
pewna firma amery­
kańska do produkcji 
środka uspokajające­
go i rzucenia go do 
masowej sprzedaży 
wśród farmerów. O- 
kolo 5 g tego środka 
dodaje się do 20 cet- 
marów paszy. Lek w 
tej tak małej ilości 
nie wpływa ani na 
samopoczucie zwie­
rząt ani nie oddzia- 
ływuje niekorzystnie 
na jakość mięsa.

NAJGRUBSZY 
RUROCIĄG 

ŚWIATA
W Izraelu-..buduję 

się rurociąg z rur be­
tonowych o średnicy 
wynoszącej przeszło 
3 metry. Rurociąg 
ten przeprowadzi 
wodę z jezior na 
skraj pustyni. Pro­
wadzenie wody o- 
twartym; kanałami 
byłoby bezcelowe ze 
względu na parowa­
nie. Dotychczasowe 
doświadczenia z tego 
rodzaju rurociągami 
pozwoliły w przelud­
nionym Izraelu wy­
drzeć pustyni poważ­
ne obszary i zamie­
nić je w żyzną zie­
mię.

ŁOWIENIE 
Z PODSŁUCHEM
„Nim sięgniesz po 

wędkę, posłuchaj, 
gdzie pływają ryby”. 
Hasło to podjęli a- 
merykańscy rybacy, 
którzy posługują się 
podwodnym mikro­
fonem, wzmacnia­
czem i słuchawkami 
konstrukcji pewnej 
firmy w Skrewport.

Dzięki temu wypo­
sażeniu rybak znaj­
dujący się w łodzi 
słyszy wszystkie ry­
by, które szukają że­
ru w odległości 25 
metrów od łodzi. Mi­
krofon jest tak czu­
ły, że pozwala roz­
różnić szelesty wy­
dawane przez posz­
czególne gatunki ryb.

REWELACYJNA 
MASC 

PRZECIWKO 
OPARZENIOM

Dr J. Konkow, pra­
cownik instytutu 
zootechnicznego w 
Nowoczerkasku spo­
rządził maść z tranu 
i miodu leczącą rany 
zwierząt. Maść ta o- 
kazała się niezwykle 
skuteczna w wypad­
ku oparzeń człowie­
ka: w kilka minut 
po posmarowaniu u- 
suwa dotkliwe bóle. 
Maść pomogła już 
skutecznie w kilka 
wypadkach, które 
dawniej zwykle koń­
czyły się śmiertel­
nie. (Przeszło połowa 
powierzchni skóry 
uległa ciężkiemu po­
parzeniu). Radziecki 
przemysł leczniczy 
rozpoczął już pro­
dukcję maści na 
szerszą skalę.

SYGNAŁY 
Z WSZECHŚWIATA

Uczeni uważają, że 
na sąsiednich plane­
tach znajdują się ży­
we istoty inteligent­
ne, które już od dłuż­
szego czasu próbują 
drogą radiową na­
wiązać łączność z 
mieszkańcami innych 
planet. Dr Otto Stru- 
ve, kierownik naro­
dowego obserwato­
rium w Grennbank 
(Virginia) wspólnie z 
innymi uczonymi 
zbudował bardzo czu­
ły radioteleskop. 
Przyrząd ten po­
cząwszy od stycznia 
br. „podsłuchuje” 
drogę mleczną. Ucze­
ni spodziewają się 
„złapać” sygnały z 
wszechświata. Próby 
te otrzymały nazwę 
„Projekt Ozma”.

Zebra!
J. MACHLOWSKI

4 Czy uważasz, że posiadasz Interesującą osobowość? Tak: A, Nie: B.
O Czy (o ile sobie przypominasz) koledzy lubili twoje to­
warzystwo w szkole? Tak: A, Nie: B.
OCzy twoim przyjaciołom zależy na poznawaniu twoich 
"poglądów? Tak: A, Nie: B.
JCzy lubisz rozmawiać z obcymi, np. w pociągu? Tak: 
*B, Nie: A.
KCzy czujesz się zakłopotany, przychodząc z opóźnieniem 
una przyjęcie? Tak: A, Nie: B.
fj^zy N' ° obrażasz, nawet bez specjalnego powodu?

Kiedy tańczysz w lokalu publicznym, czy jesteś pierwszy 
’ na parkiecie (A), czy też czekasz, aż inni zaczną tań­

czyć (R)?
OCzy sądzisz, że jeden z twoich profili jest bardziej in­
teresujący, niż drugi?Tak: A, Nie: B.
QCzy masz (względnie miałeś w młodości) skłonność do 
"czerwienienia się bez specjalnego powodu? Tak: A, 

Nie: B.
4 f|Czy kiedy oglądasz film, masz skłonność do Identyfiko- 

"wania się z bohaterką, lub bohaterem? Tak: A, Nie: B. 
nCzy z przyjemnością badasz się przy pomocy testów?

Tak: A, Nie: B.
4 OCzy prowadziłeś kiedyś „osobisty” pamiętnik? Tak: A, 
■••AŚNie: B.
4 OCzy denerwuje cię, jeśli ludzie z którymi rozmawiasz 

"mówią głównie o sobie samych? Tak: A, Nie: B.

HCzy masz jakieś charakterystyczne przyzwyczajenia, lub 
gesty, dzięki którym możesz być łatwo zidentyfikowany?

Tak: A, Nie: B.
4 E Jeśli jesteś proszony, żebyś pomógł zabawić gości na 
1 "przyjęciu, czy robisz to bez potrzeby specjalnego nale­
gania na ciebie? Tak: A, Nie: B.
4 ftCzy masz zastrzeżenia przeciw opowiadaniu przez two- 
•“ "ich rodziców lub innych krewnych historyjek z twojego 
dzieciństwa? Tak: A, Nie: B.
4 7 Czy twoi przyjaciele, twoim zdaniem, uważają clę za 
■l • raczej „specjalną” osobę? Tak: A, Nie: B.
4 OCzy zagłębiasz się w marzeniach, w których np. robisz 
-lOkarierę filmową, albo, sportową? Tak: A, Nie: B.
4 OCzy często masz wrażenie, że świat w ogólności nie jest 

"dla ciebie sprawiedliwy? Tak: A, Nie: B.
on Czy twój charakter pisma, twoim zdaniem, wyraża rze- 
•"czywiście cechy twojego charakteru? Tak: A, Nie spe­
cjalnie: B.

Odpowiedź:

Czy jesteś zarozumiały?
Jeśli więcej niż połowa odpowiedzi jest A; z całą pewnoś­

cią jesteś. Na przykład, pytani® 2, 3, 4, 8, 14, 17 są tego ro­
dzaju, że jeśli nie byłbyś zarozumiały, w ogóle nie umiał­
byś odpowiedzieć na nie.

oprać. Z. WYROSTEK

MEDALION

TAJ EH MCA 
eolskiego 
B W O R U

(Dokończenie ze str. 4)
cza? Mającej nastąpić wojny, wszy­
stkie.. . statków przejeżdżających 
r-rzez cieśninę Gibraltarską i prze­
stanie meldunków do Berlina. Sieć 
a w przyszłości okazała się zbędna, 

ponieważ funkcje jej i zadania prze­
jął i wykonywał Franco...

Nie mogę również pominąć mil­
czeniem nie urzeczywistnionego 
Planu „Izabella-Feliks” odnoszącego 
s;ę do roku 1940, kiedy Hitler przy­
gotowywał inwazję na Anglię. Plan 
ten przewidywał opanowanie Gi­
braltaru. Przygotowania były całko­
wicie ukończone: na pograniczu o- 
kupowanej Francji i Hiszpanii znaj­
dowały się wojenne składy' zawiera­
jące wszytko niezbędne do opano­
wania Gibraltaru,

Dlaczego jednak plan „Izabella- 
Feliks” nie został wykonany?

Przede wszytkim dlatego, źe za­
padła już decyzja napaści na Zwią­
zek Radziecki. Poza tym, Hitlerowi 
nie było na rękę wciąganie Franco 
do wojny, nie miał czym „karmić” 
Hiszpanii. Dlatego postanowiono 
przełożyć plan „Izabella-Feliks” do 
ricmentu zdobycia Ukrainy i zli­
kwidowania niemieckich trudności 
na cdc'nku aprowizacyjnym i suro­
wcowym.

Droga imperializmu niemieckiego 
do Hiszpanii nie jest nowa. Boński 
minister obrony Strauss kroczy wy­
deptaną przez Canarisa i Hitlera 
ścieżką.

Po pierwszej wojnie światowej ob­
chodząc ograniczenia traktatu wer­
salskiego, budowano w Hiszpanii 
łodzie podwodne. A dziś? Według 
doniesień prasy w Bilbao buduje 
się zakłady do produkcji rakiet i 
broni atomowej. Robi się więc to 
samo, co po pierwszej wojnie świa­

towej, obchodząc obowiązujące o- 
graniczenia paryskiego układu.

Przedtem w Hiszpanii rozwijała 
swoja działalność firma Gbringa 
„Hisma” obecnie — rozwijają się i 
prosperują przedsiębiorstwa zachod- 
n'o-n:< mieckich potentatów przemy­
słowych. Dziś ni? istnieje legion 
.Ucr.dcr”, ale na jego miejsce 
Strauss chce wysłać żołnierzy Bun­
deswehry celem „ochrony” baz w 
Hiszpanii.

Hitlerowi brakowało przestrzeni w 
ramach Trzeciej Rzeszy, bońskim 
militarystom — ciasno w NRF.

Historia nie powinna się jednak 
powtórzyć. Podzielam całkowicie o- 
burzenie narodów z powodu agresy­
wnych planów militaryzmu niemiec­
kiego. Na bońskich militarystów 
trzeba -wdziać kaftan bezpieczeń­
stwa. Im prędzej to nastąpi — tym 
lepiej!”.

Opracował
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Pomnik Kościuszki
Do Krakowa wraca pomnik Tadeusza 

Kościuszki zniszczony przez hitlerowców 
w 1942 r. Jest to dar Drezna, które doko­
nało odlewu pomnika w brązie.

SWIftT W OBRMACH

Zbiory muzealne 
Krakowa wzbogaciły 
się w ostatnich 
dniach o jeszcze jed­
ną pamiątkę związa­
ną bezpośrednio z 
Naczelnikiem w suk­
manie — Tadeuszem 
Kościuszką. Pamiąt­
ką tą jest medalion 
zawierający pukiel 
■włosów bojownika o 
wolność ludu pol­
skiego i wolność 
Stanów Zjednoczo- 

czonych.
. Historia powstania 
medalionu i okoli­
czności, w jakich 
znalazł się w nim 
pukiel włosów Na­
czelnika — są teraz 
okryte tajemnicą. 
Nie uda się już chy­
ba ustalić, z którego 
to dworku na Woły­
niu i jaką drogą pa­
miątka po Tadeuszu 
Kościuszce trafiła 
do Muzeum Krajo­
znawczego w Brześ­
ciu nad Bugiem 
(Białoruska Socjali­
styczna Republika). 
Dyrektor tej placów­
ki — Iwan Biru'a 
zdecydował się na 
przekazanie pamiąt­
ki — drogiej każde­
mu Polakowi — Mi­
nisterstwu Kultury 
Związku Radzieckie­
go, które z kolei 
wręczyło medalion 
polskiej ambasadzie 
w Moskwie. Kilka 
dni temu medalion 
ten został przywie­
ziony do Polski
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Już kręci
Po krótkim poby­

cie w Paryżu (gdzie 
przechorowąła się na 
grypę) — Zofia Lo- 
ren udała sie do

Wiednia na zdjęcia 
do obrazu „Olym- 
pia”. Fotoreporter 
zrobił przedstawione 
Wam zdjęcie w kan­
tynie wiedeńskiego 
atelier.

W tej chwili me­
dalion z puklem wło­
sów Naczelnika znaj­
duje się już w Mu­
zeum Histerycznym 
m. Krakowa. Repor­
ter „Zdarzeń” był 
pierwszą „postronną” 
osobą w Krakowie, 
której dyrektor Mu­
zeum Historycznego 

— doc. dr Jerzy Do- 
brzycki pokazał od­
zyskaną pamiątkę.

Medalion jest wy­
konany ze srebra — 
ma wielkość dużej 
śliwki. Na wieczku 
znajduje się obrazek 
z emalii, a we­
wnątrz — kilkanaś­
cie c!enkich, jakby 
jedwabnych nitok, 
które są pulrhm 
włosów Kościuszki.

W muzeach Kra­
kowa znajdują się — 
oprócz wspomniane­
go medalionu — in­
ne liczne pamiątki. 
M. in. zachował się 
generalski epo’et. 
Zgromadzono już 
wiele Jego portre­
tów i obrazów histo­
rycznych, uratowano 
sporo broni jak np. 
kosy, kule muszkie­
towe i armatnie, od­
nalezione na polu bi­
twy nod Racławica­
mi. Wśród pamiątek 
w Muzeum Czarto­
ryskich znajduje s!ę 
używana przez Na­
czelnika chłopska 
sukmana, sztandar — 
dzieło rąk kobiet 
krakowskich oraz pi­
stolety ofiarowane 
Kościuszce przez 
pierwszego prezy­
denta Stanów Zjed­
noczonych A. P. — 
Washingtona.

CZ. BREIT
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Ponieważ program cotygodniowych „Spotkań z humorem 1 pio­
senką” w kawiarni „Warszawianka” cieszy się dużym powodze­
niem w Krakowie, Redakcja zamieszcza poniżej skecz z czwarte­
go programu. W rolach popularnych Gzymsików-murarzy z Kro­
wodrzy występują znani artyści scen krakowskich: MARIAN CE­
BULSKI (Antek) i WIKTOR SĄDECKI (Felek).

LESZEK MARUTA
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Wchodzi FELEK:
Anteek! Anteek! A chodźże 

tu, pomóż mi! Publika nie 
chce śpiwać, obcina się. Wi­
dać same sznaps-barytony, 
bimber-alty 1 soprany mono­
polowe. Zaśpiwamy se we 
dwójkę, jako rewelersi!

ANTEK: Jako co? Lewe- 
lersi? Co to jest?

FELEK: Rewelersi, klarne­
cie! T> tacy faceci, co śpiwa- 
ją. Jak ich jest dwóch, to się 
nazywa duet, jak trzech — 
tercet, jak czterech — kwar­
tet, jak pięciu — kwintet...

ANTEK: A jak dejmy na 
to, stu?

FELEK: To już wtedy nie 
są rewelersi, tylko kompania 
Odrodzonego Wojska Polskie­
go!

Cholerny świat! Technika 
wciąż idzie naprzód, rakiety 
latają tam i nazad, rodzą się 
już nawet dzieci z mózgiem 
elektrycznym, jak je ktoś do­
tknie, to zaraz kopią w -kostr 
kę, a maszyny do robienia 
pieniędzy nikt dotąd nie wy­
nalazł!

ANTEK: Jak to nie? Ma­
niek przecie wynalazł...

FELEK: Ee, nic o tym nie 
slyszołem.

ANTEK: Maniek, bracie, 
wynalazł! Jak nacisnął jeden 
guzik, to wychodziły same 
złotówki, jak dwa, same dy­
chy, jak trzy — górole... A jak 
nacisnął wszystkie, to zaroz 
wylatywał milion w worku 
i muzyczka grała „Pije Ku­
ba do Jakuba”...

FELEK: A tyś to kiedy wi- 
dzioł?

ANTEK: No, jakże nie! Za­
razem przy nim przycisnął 
trzy guziki i wziął pięćsetkę. 
Potem chciałem nią płacić ra­
chunek w restauracji, ale 
kelner nie chciał przyjąć. Mó­
wił, że banknot fałszywy. 
I faktycznie, zamiast podo­
bizny górnika, była na bank­
nocie podobizna — Mańka...

FELEK: I co on z tą ma­
szyną zrobił?

ANTEK: Poszedł cl z nią 
do urzędu patentowego. Kie­
rownik głową pokręcił, wy­
puścił z maszynki dychę na 
papierosy i powiada: Panie 
Maniek, ja panu dziś tego 
patentu nie załatwię. Zostaw 
pan maszynę i przyjdź pan 
jutro...

FELEK: No i co?
ANTEK: No i Maniek przy­

szedł nazajutrz, ale kierowni­
ka już nie było. Wyjechał w 
nocy z walizką w nieznanym 
kierunku. Ale Maniek się tym 
nie przejmuje. Pracuje teraz 
nad sztucznym człowiekiem. 
Do tego eksperymentu wziął 
se nawet Felę na kamerę...

FELEK: I myślisz, że mu 
się eksperyment uda?

ANTEK: Pewnie. Jak nie 
wyjdzie z tego sztuczny czło­
wiek, to przynajmniej praw­
dziwy...

FELEK: Wisz co, Antek, 
jest nawet taka nauka o 
sztucznych mózgach i sztucz­
nych ludziach, nazywa się tak 
jakoś na „ćy”..

ANTEK: Cytryny?
FELEK: Idźże, klarnecie. 

Cy...
ANTEK: Cynamon?
FELEK: Bo ci dom w ucho. 

Cy...
ANTEK: Znom jeszcze je­

den taki wyraz na „cy”, ale 
nie nadaje się do powtórzenia. 
Kobity mogą się obrazić!

FELEK: Już wiem! Cyber­
netyka!

ANTEK: O rany, a jużem 
myśloł, że cykoria! O co się 
w tej cy... rozchodzi?

FELEK: Rozchodzi się o to, 
że są takie maszyny, co tłu­
maczą z polskiego na różne 
języki. Na przykład, powiesz 
do takiej maszyny: Idże, klar­
necie...

ANTEK: To ona cię szta­
ma jzą w łeb!

FELEK: To cl ona zaraz od­
powie po włosku: andiamo, 
clarnetto!

ANTEK: A jak się jej za­
pytasz: co słychać?

FELEK: To ci odpowie: 
Wsio haraszo! — albo: o kiej!

ANTEK: A takie maszyny 
się nigdy nie psują?

FELEK: Jak to nie! Szcze­
gólnie te naszej produkcji. 
Jak jeden prefesor przetłuma­
czył se na tej maszynie list 
do wujka, do Ameryki, żeby 
mu palto przysłol, to wyszło 
na angielski: „Znałeś wuj 
Krupę?” Nasi uczeni-cyberne- 
tycy zmajstrowali też takiego 
robota, sztucznego blaszanego 
faceta. Gość na oko normal­
ny, chodził, gadał, nawet do 
kobit się dowalał, choć miał 
serce z żelaza, a członki z mo­
siądzu, ale cóż, poszedł na 
szmelc... Nie nadaje się.

ANTEK: Dlaczego?
* FELEK: Bo wódki nie pije! 

Mechanizm delikatny, szko­
dzi mu ta woda, co ją kelne­
rzy do hary dolewają. Rdze­
wieje i potem się zacina, jak 
ma akuyat wykrzyknąć: Niech 
żyje!

ANTEK: Hej, Feluś, może 
byśmy tak i my wzięli się do 
wynalazków?

FELEK: No to już, Antoś! 
Zróbmy se na. przykład — 
sztucznych sprzedawców! 
Wmontuje się takiemu ekspe­
dientowi magnetofon i bedzie 
w kółko powtarzał: Dzień do­
bry. Czym mogę Służyć? Pro­
szę. Dziękuję. Do widzenia. 
Dzień dobry. Czym mogę słu­
żyć? Proszę. Dziękuję. Do wi­
dzenia. Dzień dobry. Czym. 
mogę służyć?

ANTEK: He, he, widzicie 
go, jaki uprzejmy!

FELEK: ....Proszę. Dziękuję. 
Do widzenia...

ANTEK: Felek, co cl się 
stało?

FELEK: ...Dzień dobry. 
Czym mogę służyć Proszę. 
Dziękuję...

ANTEK: Felek! Ludzie, ra­
tujcie! W robota się zamie­
nił! Ni ma tu jakiego ślusa­
rza?

FELEK: Dzień dobry. Czym 
mogę służyć?

ANTEK: (wali go pięścią 
w kark)

FELEK: Dziękuję. Do wi­
dzenia... (przytomnieje). No, 
co mnie walisz w kark, klar­
necie jeden? Co tu szurasz? 
Won z estrady, bo ci przyle­
ję! Koniec numeru, proszę 
publiki! Komu się nie podo­
ba, może nie klaskać. Łaski 
mi nikt nie robi. Tfu!! (splu­
wa i schodzi nadęty). Za głu­
pie dwie dychy nie będę się 
męczył!

ANTEK: Chwała Bogu! 
Znów jest człowiekiem!!

ADAM STANIEK

ICH FLORENCJA 
NASZ KRAKÓW

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Ktoś w redakcji nieopatrznie powtórzył za Morstinem słowa: „Włosi 
mają swoją Flohencję, Polacy zaś Khaków”. To wystarczyło, by w du­
szy redaktora drgnęła struna krakowskiego patriotyzmu: „Byłeś, 

Adam, we Florencji — porównaj ją z naszym grodem”. Cóż począć: wy­
pada zakasać rękawy i sięgnąć po wiecznie psujące się włoskie wieczne 
pióro. Nie taka to jednak prosta sprawa porównać stolicę Medyceuszów 
z grodem Jagiellonów, choć ci ostatni sporo mieli wspólnego z florentyń­
skimi patrycjuszami. Gdybyż to w czasach Renesansu — kiedy dwór kra­
kowski roił się od Włochów, a synowie naszych wielmożów tak chętnie 
spijali nektar kultury latyńskiej u jej źródeł!

Zresztą jeszcze dziś wino toskańskie lepsze jest od naszego z Tymbarku. 
Choć zdaniem ekspertów np. Amerykanie nie bardzo odróżniają czar 
PGR-u: „Rycerskie”, czy też „Złotą Grań” od nektaru tłoczonego pod sie­
neńskim słońcem.

W restauracji hotelu „Boncianl” kelner interesuje się narodowością. By­
najmniej nie przez prostą ludzką ciekawość ale przez ciekawość zawodo­
wą. Każdy bowiem naród żyje nie tylko pod innym niebem, ale posiada 
i inne podniebienie. Kelner pragnie więc klientowi i... sobie dogodzić.

„Polacco” wprawia go jednak w niemałe zakłopotanie. Takiego dawno 
już nie widział. Rezygnuje więc z porady i podaje menu. Wybieram i do­
wiaduję się, że hołduję kuchni... niemieckiej. Niemcy zwykli bowiem na 
deser wybierać ciastko, Anglicy zaś i Francuzi „frutti” — owoce. Za 
skromny obiad zapłaciłem sumę, równą dziennemu zarobkowi robotnika.

Porzućmy jednak atmosferę „Bonciani”, jakże podobną do naszych 
•„francuskich”. Odetchnijmy powietrzem Florencji, atmosferą wąskich uli­
czek, zaułków, jakich i w Krakowie nie brak. Wszędzie, na każdym kroku 
ślady świetnej przeszłości. Renesans przypomina się tu nawet z odrapanych 
z ornamentacji podcieni, maleńkich dziedzińców. Każdy kąt wykorzystu­
je się tu na mieszkania, warsztaty i-zemieślnicze. Tu też powsrtają specjal­
ności florenckie: wyroby ze skóry, zdobne złotymi wzorami, z liliami Flo­
rencji z lwami Medyceuszów, hafty, srebrne świecidełka nabijane szla­
chetnymi i półszlachetnymi kamieniami. Można te cuda kupić, jak kto 
woli: drogo — w sklepach, taniej — na Loggia del Mercato Nuovo — flo­
renckiej tandecie.

Ciasnota śródmiejskich mieszkań z pewnością większa niż w Krako­
wie. Nie odbiera to jednak Florencji specjalnej atmosfery, bardzo przypo­
minającej nasz gród. Stolica Toskanii żyje w symbiozie ze sztuką. W ga­
leriach Florencji nie dostrzega się nienaturalnej zachłanności miast, któ­
re doszły do swych cennych zbiorów najrozmaitszym wyłudzaniem lub 
kupnem. Skarby florenckiej sztuki są zrośnięte z miastem.

Pod arkadami pałacu „Uffizi”, w którym zgromadzono dzieła najsław­
niejszych mistrzów pędzla i dłuta od Giotta, poprzez Belliniego, Botticel- 
lego, Leonarda da Vinzi, Michała Anioła, Tycjana, do Rubensa i Vatteau — 
przechodzi się w pobliże Ponte Vecchio z mieszkalnymi przybudówkami 
i sklepami jubilerskimi. Tu spotykał się Dante ze swą słodką Beatrice. 
Dawniej małżeństwo handlu z literaturą uważali kupcy florenccy za meza­
lians. Dziś podobnie jak u nas, zaczynają literaturę uważać za pewniejszy 
interes niż handel szelkami. Florentyńczyk Rafael niewiele musiał sobie 
jednak robić z poglądów jemu współczesnych. Jego „Donna w welonie” to 
przecież „La fornarina” — córka piekarza, w której mistrz widział ideał 
piękności godny swych uczuć — jak on to nazwał. Mistrz brał portrety ze 
swego otoczenia, jak — nie porównując — nasz swojski Matejko.

Wreszcie kościół św. Krzyża z marmurowym grobem i popiersiem: „Ga- 
lilaneus Galileius... Geometriiae, Astronomiae, Philosophiae, Maximus Re- 
stitutor...” Czyżby pośmiertna rehabilitacja niesfornego syna Kościoła, 
który „błądził”, bo myśLał? Ciekawa byłaby opinia wielkiego astronoma 
o swym grobowcu w kościele w czasach, gdy groził mu jeszcze iinkwizy- 
cyjny stos. Parafrazując za Morstinem, można by rzec Flohencja ma swe­
go Galileusza — my swego Kopehnika.. Florencja ma ponadto niewielki 
hotelik „Varsovia“ — my zaś w Khakowie dużą ulicę Wahszawską.

Florencja się też rozbudowywuje — a jakże. Choć nie wyrastają obok 
niej stutysięczne dzielnice, to przecież buduje się osiedla, jak np. nowo­
czesne osiedle Montertnaldo koło florentyńskiej Fiezole. Warto tu oddać 
głos jego projektantowi inż. Ricci: „Współczesna dzielnika mieszkaniowa 
nie uwzględniająca w projekcie miejsca dla zakochanych — to mauzo­
leum. A mauzoleum nie jest ani Florencja ani nasz prastary Kraków.

Tętni życie renesansowej Florencji duchem nowych czasów — mnogo­
ścią samochodów, wielką liczbą sklepów, sprzedawców, wyczekujących 
cierpliwie na klientów. Wartkie życie współczesnego miasta w niczym jed­
nak nie przeszkadza duchowi Michała Anioła zaklętemu w każdy krużga­
nek, każdy budynek, każdą uliczkę miasta Medyceuszów.

ADAM STANIEK

„Odette S-23”
— film produkcji an­
gielskiej, reżyserii 
Herberta Wilcoxa. 
Historia Odetty i jej 
towarzyszy jest au­
tentyczna. Osoby, 
które oglądamy na 
ekranie, grają rolę 
mężczyzn i kobiet, 
którzy należeli do 
oddziału ochotników 
tworzącego „sekcję 
francuską oddziałów 
specjalnych”. Przy

Presley i Sinatra

Król rocku, pieś­
niarz Elvis Presley 
jest na tym zdjęciu 
w towarzystwie córki 
jednego z najsłyn­
niejszych piosenka­
rzy Franka Sinatry. 
Panna Nancy wpraw­
dzie zaręczyła się 
niedawno z 22-Ietnim 
Tommym Sands, ró­

ROZMOWY Z ARCHITEKTEM

„JADALNIA’,’„SYPIALNIA~1-N:E
— Trudne warunki mieszkaniowe są powszechnym udziałem — nie zawsze jednak potrafimy sobie radzić z ciasno­

tą naszych mieszkań. Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że sami nieraz tę ciasnotę pogłębiamy. Co Pan, jako architekt, 
sądzi na ten temat?

— Istotnie. Mszczą się tuta] dawne 
nasze przyzwyczajenia i pojęcia — 
cłioćby tradycyjny podział mieszkania 
na „jadalnię”, „sypialnię”, ba, nawet 
„salon”. W związku ze zmniejszonym 
metrażem mieszkań — podział ten jest 
nielogiczny, „niefunkcjonaln y”. 
Nowoczesne mieszkanie to przede 
wszystkim, jak najekonomiczniejsze 
wykorzystanie pomieszczeń przez cały 
okres dnia.

— Zatem co z .Jadalnią”?
— Nie — jadalnia, tylko tzw. „po­

kój d z i e n n y”, który spełniałby za­
razem rolę pokoju do pracy, przyjęć, 
ewentualnie sypialni. W dawnych mie­
szkaniach (i w wielu dotąd) duży stół 
królował w pośrodku pokoju (stąd też 
pojęcie „pokoju stołowego”). Stół w 
pośrodku to jakiś anachronizm oby­
czajowy — tak nastawiamy się na 
przyjmowanie ewentualnych gości,... 
którzy raptem przychodzą cztery razy do 
roku, nam zaś pozostaje się męczyć 
przez „resztę” 361 dni. Stół powinien 
być tak duży, jaki potrzebny jest do 
użytkowania codziennego. Najekono- 
miczniej przysunąć go do ściany (węż­
szym jego bokiem), także przez „decen­
tralizację” stołową — na kilka pomniej­
szych stolików, biureczko do pracy — 
o skonkretyzowanym już przeznacze­
niu. Wyrugujmy jeszcze * tego poko­

ju monstrualny kredens — miejsce na 
jego zawartość: szkło, porcelanę — ra­
czej w kuchni. Swoją powinność na­
tomiast spełni niewątpliwie w pokoju 
— bufet. Nowe projektowanie wnętrz 
coraz bardziej uwzględnia nową spe­
cyfikę tego pokoju: asymetryczny u- 
kład mebli, „kąciki” (do pracy, biblio­
teczny, wypoczynkowy), przede wszyst­
kim zaś miejsce pod przedmiot „wię­
zi rodzinnej” — telewizor.

— A „sypialnia”?
— Tak samo ona swoim tradycyj­

nym urządzeniem: 2 łóżek, szaf-kobył 
nie daje nam właściwego użytkowa­
nia w ciągu dnia. W miarę możliwo­
ści łóżka zastępujemy tapczanami. Lo­
katorzy nowoczesnego budownictwa 
mają także rozwiązany problem szaf 
— tam one znalazły się w obudowie. 
W każdym razie — obserwuję po zna­
jomych, którzy „modernizowali” wnę­
trza swoich mieszkań — usunięcie łó­
żek sprawę z miejsca przesądzało; zy­
skiwało się jakiś „nowy” pokój. Prze­
znaczenie tego pokoju (kiedy już zało­
żyliśmy pokojowi „dziennemu” wspól­
ne korzystanie) może być także — 
bardziej prywatne.

— W proponowanych rozwiązaniach 
jaka funkcja przypada kuchni?

— Kuchnia powinna spełniać rola 

realizacji filmu współ 
pracowali jako kon­
sultanci: były szef 
oddziałów dywersyj- 

no-szpiegowskich
działających na tere­
nie okupowanej

Francji, płk. Buck- 
master, sam grający 
w filmie oraz auten­
tyczni bohaterowie 
filmu — wywiadow­
cy tych oddziałów 
Odette i Peter Chur­
chill.
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wnież doskonale za­
powiadającym się 
pieśniarzem, ale po­
dobno flirtuje z El- 
visem. Stary Sinatra 
tak czy owak wyra­
ża swe zadowolenie: 
„Przynajmniej będę 
miał w rodzinie god­
nego następcę — po­
wiada — bo ja już 
się zmęczyłem tym 
ciągłym śpiewaniem”.

J a bor i tori u m gastronomicznego* 
(Le Corbussićr), wszystko tu poukła­
dane i pozamykane (higiena!) jak., w 
laboratorium. W kuchni tylko gotu­
jemy i jemy. Tak, tak. Rozwiązani* 
typowych wnętrz mieszkalnych: ame­
rykańskich, szwedzkich (słynne szwedz­
kie wnętrza!), zatem w krajach o du­
żym standarcie mieszkaniowym prze­
widują jak najbardziej także ten „kon­
sumpcyjny” charakter kuchni. W ra­
mach kuchni wydziela się tam dużą 
część jadalnianą. I u nas w kuchni 
je się — ale jakoś „na prędce”, trak­
tuje się to jako dopust, uważa za rzec* 
wstydliwą. Niemniej jednak nasz prze­
mysł meblowy wypuszcza ostatnio 
komplety kuchenne, w których prze­
widziano i rozwiązano przyjemnie „ką­
cik” jadalniany.

— Przedpokój?
— Trudny problem, już zaś we 

wspólnym mieszkaniu przedstawia so­
bą widok tragiczny. Nieuchronne „za­
gracanie”, także azyl „rzeczy, które 
mogą się kiedyś przydać”. Nowe mie­
szkania znowu tu proponują szczęśliwa 
rozwiązania: szafy w obudowie, pa­
wlacz. I w starym budownictwie war­
to sobie, we własnym zakresie, taki pa­
wlacz wykombinować.

J.ECH PRZYBYLSKI



FSYCHOLOGIA

W Norymberdze 
(N.RF) zrobiono inte­
resujący ekspery­
ment. Na dworcu ko­
lejowym nad trzema 
przejściami, prowa­
dzącymi na perony, 
wywieszono napisy, 
że można tędy dostać 
się na perony bez 
kontroli biletów. 
Przy czwartym
przejściu ustawiono 
kontrolera. I co się 
okazało? To czwarte 
przejście miało naj­
większe powodzenie 

■wśród pasażerów, 
podczas gdy trzy po­
zostałe świeciły pu­
stkami.

KANDYDACI
Tegorocznymi kan­

dydatami do nagro­
dy amerykańskiej A- 
kademii Sztuki Fil­
mowej — sławnego 
„Oscara” są w tym 
roku: Elisabeth Tay­
lor, Katharine Hep- 
burn, Doris Day, Si­
mone Signoret, 
Charlton Heston, Pa­
ul Muni, James Ste­
wart, Laurence Har- 
vey i Jack Lemon. 4 
kwietnia zapadnie 
decyzja, kto zwycię­
ży. Większość z wy­
mienionych to aktor­
ki i aktorzy znani z 
filmów na całym 
iw i ecie.

1

Największą sensacją ostatnich dni, która przykuła uwagę dzienników amerykańskich jest Y
■_J. przez lotniskowiec amerykański „Kearsarge” czterech żołnierzy I*!1*1®** P żysvio- 
w pobliżu Wysp Kurylskich. Ich dryf na malutkiej łodzi motorowej wsrod rozszalałego zys 
trwał 49 dni. Zamieszczamy przeżycia bohaterskiej czwórki.

Motto: „Ofiary katastrof morskich, pochłonięte przedwcześnie przez fale! Nie Ocean was zabił 1 nt« 
głód, nawet nie pragnienie! Kołysani falami wśród żałosnego pisku mew, zginęliście ze strach . 
(Alain Bombard młody, francuski lekarz, który na gumowej lodzi „Heretyk’ przepłyną! AtJa

W 1952 r.)

dniu 7 marca br. przez 
przez sztorm 
łu Pacyfiku

III 49 DNI MĘSTWA

Rekordomania
86 studentek i u- 

niwersytetu w Glas­
gow (Anglia) posta­
nowiło pobić rekord 
wykorzystania samo­
chodu osobowego. W 
tym starym 6-cio 
osobowym „gracie” 
zmieściło się aż 36 
dziewcząt, tych które

ukazuje zdjęcie dol­
ne. Nam ta zabawa 
przypomina ...„Zda­
rzenia”. Na 10-ciu 
stronicach staramy 
się „upychać” jak 
najwięcej ciekawego 
(czasami mniej cie­
kawego) materiału, 
tak aby zadowolić 
jak najszersze rzesze 
czytelników.
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aczęło się to 17 stycznia po północy. Przyszedł 
gwałtowny sztorm, zamieć śnieżna zacinała z 
niesłychaną siłą i waliła z nóg. W pobliskim 
osiedlu zgasło światło elektryczne a w tym 
samym momencie gwałtowny wiatr zerwał 

dwie zakotwiczone barki. Każdej chwili groziło im 
niebezpieczeństwo rozbicia o skały przybrzeżne. Wśród 
zamieci śnieżnej trudno było cokolwiek dojrzeć. Mimo 
to rozpoczęto akcję ratowniczą, w rezultacie które] 
wyciągnięto na brzeg rozbitą i na wpół zatopioną 
barkę z 4-osobową uratowaną załogą. Po drugiej bar­
ce zaginął ślad. Po kilku godzinach udaje się z brze­
gu nawiązać z nią łączność radiową: „Motory pracują 
na pełnych obrotach. Walczymy z huraganem i prą­
dem. Samopoczucie załogi dobre — sierżant Zigan- 
szyn”.

Ale wkrótce łączność z barką nr 36 została przerwa­
na. Już 12 godzin brak jakiegokolwiek sygnału. Co się 
dzieje z tą malutką barką o szerokości 6 metrów i 
długości 15 metrów, skoro statkom oceanicznym grozi 
podczas sztormu śmiertelne niebezpieczeństwo?

Została zorganizowana specjalna grupa operacyjna 
dla ratowania rozbitków. Powoli, na wyczucie, przesuwa 

się grupa wzdłuż brzegu. Wiatr wali potężną dłonią,w 
piersi i zmusza do najwyższego wysiłku 15 członków 
grupy po to, by mogli się posunąć o krok do przodu. 
Poszukiwania nie dają żadnego rezultatu.

Lecz oto na grzbiecie snienionvch fal ukazuje się ka­
wałek złamanej deski. Po wyciągnięciu jej na brzeg, 

FAKTY
PLOTKI

O

NA BEZBRZEŻNYM
4W-CIA

483-cią żonę kupił 
sobie ostatnio 96-let- 
ni szejk z południo­
wej Arabii — nieja­
ki Ahmed ben Szade.

MĄŻ - OSZUST
Pani Thomson z 

Londynu zaskarżyła 
swego męża do sądu, 
twierdząc że od 15 
lat oszukuje ją w 
karty i wygrywa co­
dziennie 5 szylingów. 
Pan Thomson powie­
dział na swoją obro­
nę: „To prawda, ale 
ona nie daje mi nig­
dy kieszonkowego”. 
Sąd uniewinnił „o- 
szusta”.

grupa ratownicza odczytuje umieszczony numer T-36. 
Po chwili zostaje wyłowiona gumowa poduszka. Jeśli 
nastąpiła katastrofa barki, powinny się znaleźć i inne 
przedmioty. Niestety, mimo przeszukanej metr po me­
trze 20-kilometrowej przestrzeni nadbrzeżnej, nie zna­
leziono nic więcej.

Poszukiwania trwają... Tymczasem barkę porwał 
rozszalały ocean. Rozpoczął się dryf trwający 49 dni.

*

4 ^stycznia br. motorówka nr 36, na pokładzie któ- 
A • rej znajdowali się czterej żołnierze radzieccy — 
Aschat Ziganszyn, Filip Popławski, Anatol Kriuczko- 
wski oraz Iwan Fiedotow — stała na redzie w pobli­
żu Wysp Kurylskich. Po północy zerwał się porywisty 
wiatr wschodni, który zmusił załogę do zapuszczenia 
motoru i schronienia się w zatoce. Przez cały dzień 
dryfowała barka po zatoce opierając się atakom roz­
szalałego wiatru. Następnego dnia motorniczy Popła­
wski zameldował, że paliwo jest na ukończeniu. Z 
brzegu zakomunikowano o zbliżaniu się silnego sztor­
mu.

MAGNANI 
CONTRA MASINA 
Anna Magnani, 

słynna aktorka wło­
ska, oświadczyła, że 
nie zamieni więcej 
ani słowa z Giulliet- 
tą Masiną, również 
świetną aktorką wło- 
»Ką, ponieważ uwa­
ża, że ta ostatnia 
przywłaszczyła sobie 
z jej repertuaru sta­
re włoskie piosenki, 
pragnąc zrobić ka­
rierę pieśniarki.

Proces
Oto BB I jej mąż 

Jacęues Charrier w 
towarzystwie synka 
(ma dwa miesiące) 
niebieskookiego Mi­
kołaja oraz jego 
chrzestnej matki.

Charrlerowie zaskar­
żyli firmę, która dla 
reklamy wód mine­
ralnych posługiwała 
się podobizną małe­
go. Paryż bawi się 
nowym skandali- 
kiem.

DEMONICZNY WYNALAZEK
UUr ostatnich miesiącach namiętną 
” dysputę uczonych na Zachodzie, 
a głównie w Szwajcarii, wywołał 
aparat do wykrywania kłamstwa za 
pomocą badania wahań ucisku krwi 
w żyłach. Sama myśl nie jest nowa, 
natomiast nowe jest wykonanie a- 
paratu. W duże biurko wmontowa­
na jest aparatura, której widoczna 
część to trzy długie igły i manome­
try. „Pacjent" usadowiony na fote­
lu przed stołem, połączony jest trzy­
krotnie z poligrafem: pneumatycz­
ną opaską otaczającą mięśnie ramie­
nia (podobnie jak przy mierzeniu 
ciśnienia krwi w medycynie), któ­
rej zadaniem jest transmitowanie 
pulsowania żył ramienia. Pulsowa­
nie to znaczy igła w postaci krzy­
wej na obracającym się cylindrze 
— kardiosfimografie (przyrząd do 
zapisywania krzywej tętna), drugi 
zaczep poligrafu stanowi gruba ru­
ra kauczukowa założona wokół klat­
ki piersiowej badanego. Odbiera o- 
na amplitudę wdechu i wydechu i 
przenosi ją. podobnie jak urządze­
nie poprzednie. Jest to pneumograf, 
rejestrujący rytm oddechu.

Wreszcie na dłoni zakłada się o- 
brączkę, przez którą przebiega bar­
dzo słab.y prąd elektryczny. Reje­
struje ona kurczenie i rozszerzanie 
się skóry. Odmiany oporu skóry no­
tuje galwanometr, a wyniki uwido­
cznia krzywa na obrotowym cylin­
drze.

Najbardziej tajne wzruszenie we­
wnętrzne znajduje swój wyraz w 
zaburzeniu funkcjonowania bada- 
Byeh elementów_organizmu, co z ko­

lei wywołuje nleregularność krzy­
wej.

„Demoniczny wynalazek”, „znie­
wolenie świadomości", „Europa w 
strachu” itp. terminów użyto do o- 
kreślenia tej metody badania. Co 
się jej zarzuca?

Freudyści mówią: „Tego rodzaju 
badanie może wydobyć z człowieka 
głęboko zapadłe wspomnienie na­
wet z dzieciństwa. Osoby głęboko 
wrażliwe już siadając w fotelu 
wprawione są w stan niepokoju. W 
obu wypadkach reakcje są nieistot­
ne.

Prawnicy podkreślają ryzyko błę­
dów i niepewności od 5 do 10 proc. 
A poza tym jakże wątpliwe okażą 
się wyniki badania nerwowców, ma­
niaków kłamstwa, ludzi o niespo­
kojnym usposobieniu.

Kryminolodzy natomiast twier­
dzą, że metoda ta w niczym nie 
narusza krytycznego sądu świado­
mości jednostki.

Znakomita większość głosów spe­
cjalistów i społeczeństwa potępia 
jednak stosowanie aparatu do wy­
krywania kłamstwa. Nikogo w żad­
nej aferze kryminalnej nie można 
zmusić, by stał się świadkiem sam 
przeciw sobie, i w żadnym wypad­
ku nie wolno przeciwstawiać poli- 
grafu-maszyny unerwionemu ciału, 
myśli ludzkiej.

Czy aparat do wykrywania kłam­
stwa znajdzie powszechne zastoso­
wanie czy też nie — trzeba jednak 
stwierdzić, że stał się on rewela­
cyjnym wynalazkiem.

Opracował

OCEANIE
Aby uniknąć niebezpieczeństwa rzucenia barki na 

skały przybrzeżne, włączono znów motory i usiłowano 
odpłynąć od brzegu, co powtarzało się kilka razy. Na­
gle kierunek wiatru zmienił się i zaczął unosić barkę 
w głąb oceanu.

Motory ucichły, a potężna fala porwała z pokładu 
skrzynię z węglem i beczkę z silnikowym olejem. Stacja 
radiowa umilkła, morskie fale zniszczyły sygnały 
świetlne, cała łódź uległa oblodzeniu, a przez burtę 
wlewała się woda. W takiej sytuacji znalazła się za­
łoga już w dniu 17 stycznia, tj. w pierwszym dniu 
porwania łodzi przez sztorm oceaniczny.

Wielki i Spokojny! Jak niewinnie spogląda na ma­
pie ściennej, przyciągając nasz wzrok przyjemnymi 
odcieniami niebieskiego koloru. Zarówno na mostku 
kapitańskim, jak i na poskrzypującej żaglami szku- 
nie rybackiej Ocean niczym nie przypomina szaleją­
cego żywiołu, ciągnącego się na przestrzeni tysięcy 
kilometrów.

Żołnierze znaleźli się na wodach, zajmujących po­
wierzchnię 179.679.0Q0 km kwadratowych, o przeciętnej 
głębokości 4 km, sięgającej miejscami do 11,5 km. 
Można sobie wyobrazić czterech ludzi na malutkiej 
łodzi, w walce z lodowatym oceanem. Tu nawet po­
równanie przysłowiowej igły w stogu siana traci jaki­
kolwiek sens.

Minęły dwie doby. Śnieg, deszcz 1 sztorm nie usta­
wały dniem i nocą. Cd czasu do czasu wiatr, jakby 
zmęczony śmiertelną walką cichł, ale tylko na chwilę, 
by po krótkim odpoczynku, nabrawszy świeżych sił, 
przystąpić do dalszych ataików. Szybkość wiatru wzra­

stała do 60, 100 a nawet 120 km na godzinę. Spienione 
fale, których białe grzebienie wspinały się na .wyso­
kość czteropiętrowego gmachu, rzucały bezkarnie, ni­
czym zabawec>ką, malutką łodzią, pozbawioną paliwa 
i steru. Unosiły ją ze sobą w kierunku południowo- 
wschodnim. Tak było z dnia na dzień, z tygodnia na 
tydzień.

Aprowizację porwanej przez sztorm załogi stanowi­
ły dwie puszki konserw mięsnych, puszka tłuszczu, 
bochenek Chleba, dwa wiadra ziemniaków i zbiornik 
słodkiej wody. Już po upływie tygodnia racje żywno­
ściowe załogi pozwalały żołnierzom na posiłek co dru­
gi dzień. Po upływie dalszych kilku dni gotowali zupę 
z jednego ziemniaka, łvżki krup i łyżki tłuszczu. 
Ogrzewali się przy piecyku, w którym palili skrzyn­
kami, kawałkami rozcinanych opon samochodowych, 
nie mając pojęcia dokąd ich znoszą fale.

Skończyła się woda do picia, zaczęli gromadzić de­
szczówkę. Mijały tygodnie. Więźniowie surowego oce­
anu spędzali czas na czytaniu książek, które przypad­
kowo znalazły się u Fiedotowa, śpiewali piosenki, a 
Popławski przygrywał na ustnej harmonijce.

Nadeszła data 23 lutego, dnia Armii Radzieckiej. 
Żołnierze wypalili świąteczny, ostatni papieros, pod” 
czas gdy uroczysty obiad przypadał w dniu 24 lutego. 
Ugotowali ostatniego ziemniaka z resztkami kaszy i o- 
statnią łyżką tłuszczu. Wodę mogli pić co drugi dzień, 
gdyż deszczówka była również na ukończeniu.

W kieszeniach znaleźli haczyki rybackie 1 dorobiw­
szy przynętę z puszki konserwowej próbowali łowić 
ryby. Nic jednak z tego nie wychodziło. Pewnego ra­
zu zobaczyli delfina, a w ślad za nim pokazał się po­
tężny rekin, przesuwający się bezkarnie obok barki. 
Ziganszyn zrobił z grubego gwoździa hak, usiłując 
złowić potwora, ale na próżno.

Kończył się luty. O środkach żywnościowych żoł­
nierze już zapomnieli i aby zaspokoić dokuczliwy głód, 
cięli na kawałki swoje obuwie, gotowali w wodzie, 
a następnie przypiekając na patelni jedli. Aby zacho­
wać siły, nie wychodzili na pokład, leżąc długimi go­
dzinami w całkowitym bezruchu.

Lecz oto 2 marca zaświtała nadzieja ratunku. Do­
strzegli statek przepływający w dość dalekiej odległo­
ści. Ich rozpaczliwe sygnały nie zostały jednak zau­
ważone, statek popłynął swoja drogą. 6 marca wśród 
nocy Aschat Ziganszyn zauważył dalekie ognie wśród 
oceanu, ale jego sygnałów statek również nie do­
strzegł. 7 marca około godziny 14 zobaczyli znów sta­
tek, który z powodu sztormu nie mógł ich dojrzeć.

Tego samego dnia o godzinie 16 usłyszeli warkot 
zbliżających się motorów. Nad łodzią przemknęły je­

den po drugim samoloty, które wreszcie zauważyły 
sygnały rozbitków. W mgnieniu oka pojawiły się ame­
rykańskie helikoptery i opuściwszy liny z pętlami, 
przeniosły wycieńczonych żołnierzy na amerykański 
lotniskowiec „Kearsarge”.

Załoga łodzi T-36 przedstawiała żałosny widok. Za­
rośnięci, w strzępach mundurów, wychudzeni, z za­
padniętymi, rozgorączkowanymi oczyma żołnierze nie 
zdawali sobie z niczego sprawy, nie odpowiadali na 
pytania. Ich słuch nie reagował początkowo na dźwięki 
mowy ludzkiej. Nic dziwnego. W ciągu 49 dni łódź 
rzucana potężnymi falami morskimi przedryfowała 
1600 kilometrów.

Żołnierzy poddano troskliwej opiece lekarskiej i do­
starczono do San Francisco, skąd po krótkotrwałym 
wypoczynku odlecą do ojczyzny.

Przedstawiciele prasy amerykańskiej i angielskiej, 
którzy przylecieli z Wysp Hawajskich lądując na lot­
nisku, nie ukrywali słów zachwytu dla męstwa i 
skromności radzieckich żołnierzy. Nie mogli wyjść z 
podziwu, że żołnierze radzieccy odmówili sprzedania 
im swoich „przeżyć”, chociaż ofiarowane kwoty się­
gały sum bajońskich.

Amerykanie usiłowali za wszelką cenę zakupić 
„przeżycia” czterech młodych, odważnych żołnierzy 
radzieckich. Przecież to właśnie oni do długiej histo­
rii walki człowieka z żywiołem morskim wpisali no­
wy, interesujący, rozdział...

Opracował:

MIKOŁAJ KUPLOWSKI
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San Francisco. Radzieccy żołnierze: F. Popławski A. Ziganszyn, I. Fiedotow 1 A. Krluczkowski z przedsta­
wicielem radzieckie) ambasady w Waszyngtonie A. Kardaszewym.



K. LINOWSKIJ

Cale nioje życie jakby celowo przygotowy­
wało mmie do roli, jaką odegrałem w zaini­
cjowanej przez nas historii: najpierw przez 
15 lat byłem uczniem, następnie preparatorem 
oddziału ssaków nieparzystokopytnych kró­
lewskiego muzeum brytyjskiego. Jestem spe­
cjalistą od wypychania zwierząt, a tego ro­
dzaju specjalistę nie często się spotyka.

Jo to urodzony mechanik, który się za­
czął bawić już w kołysce kolami zębatymi 
z zepsutych zegarków. Przez cale swoje życie 
od najmłodszych lat robił jedno i to samo: 
gromadził wszelkiego rodzaju mechanizmy, 
rozbierał, naprawiał. Jo był właściielem ne- 
mantowo-mechainicznego warsztatu, w któ­
rym naprawiał wszystko, począwszy od sa­
mochodu, a skończywszy na elektronowej 
maszynie do pisania.

Pracowałem wówczas przez dwa dni w ty­
godniu, odnawiając przeważnie zjedzone przez 
mole, wypchana eksponaty osłów i zebr. 
W oddzielę tym, obck prehistorycznego trzy- 
palczastego Hippairiona, znajdował się wspa­
niały szkielet współczesnego, angielskiego ko­
nia wyścigowego.

Właśnie ten szkielet przykuł dociekliwy 
wzrok Jo, kiedy odwiedził mnie podczas 
przerwy obiadowej.

— Wspaniała robota! — powiedział, przy­
patrując się skutym pęcinom nóg i sprężystej 
linii grzbietowej konia. — Muszę ci wyznać, 
Mikle, że nie zwracałem dotychczas uwagi 
na to, jak przyroda mogła wyprodukować 
takie podwozie, w dodatku jeszcze z mate­
riału nie pierwszego gatunku.

Gdy myłem ręce, Jo przeglądał gazetę.
— Dwadzieścia tysięcy funtów seterlingów 

wynosi wielka nagroda narodowych der- 
bów! — wykrzyknął, potrząsając z zachwytu 
gazetą. Ktoś dostanie nagrodę, Mikle, a wów­
czas nie będzie musial oczekiwać na klienta 
przychodzącego z naprawą roweru lub pri- 
musa. Być właścicielem takiego konia jest 
jednoznaczne z posiadaniem fabryki pie­

niędzy. W tym właśnie momencie przyszła 
do głowy Jo genialna myśl, nad którą później 
pracowaliśmy.

Krótko mówiąc Jo od tej chwili stał się 
szczególnie zamyślony i roztrzepany. Jego 
odpowiedzi były niestosowne a po obiedzie 
wrócił ze mną do muzeum. Do późnego wie­
czora studiował szkielet konia, dokonywał ja­
kichś pomiarów i notował je na papierze. 
Przez cały ten czas nie przestawał mówić do 
samego siebie jakichś słów w rodzaju — za­
wiasy Huka, giętkie przeguby, dźwignia i te­
mu podobne. .

Od tego czasu przestał mnie odwiedzać, 
a ja pomyślałem nawet, że zachorował lub 
wyjechał do swojej jedynej ciotki w Rich­
mond.

Dopiero po dwóch miesiącach . znalazłem 
stosowną chwilę, aby go odwiedzić..

Gdy wszedłem, Jo siedział zwrócony do 
mnie plecami przed kotarą, za którą ukryty 
był jakiś przedmiot.

Na tle dobrze mi znanej ściany z cegły, stał 
identycznie taki sam jak w muzeum szkie­
let koński, ale nie z kości, lecz z metalu, 
przy czym wszystkie jego części były grubo 
wysmarowane maszynowym olejem.

— Widzę, że nie podobała ci się moja ro­
bota, Mikle, a ja mam ciebie na uwadze 
i chcę zaprosić jako wspólnika do pewnego 
interes i ku!

Po chwili wyłuszczyl ml swoją ideę, dzię­
ki czemu z moich oczu spadała stopniowo za­
słona.

— Do ciebie, Mikle, należy wyłożenie sier­
ścią całej sztuki. Musisz użyć całego swego 
kunsztu tak, ab r komary nie zjadły nosa. 
Zastosujemy materiał pierwszej jakości 
naturalny, lecz odpowiednio spreparowany. 
Musisz dostarczyć, względnie zedrzeć z kla­
czy pierwszorzędną skórę, wyszukać naj­
wspanialsze kopyta i w ogóle wszystko nie­
zbędne, pamiętając szczególnie o tym, aby 
skóra była wyrobiona niczym zamsz tak, by 
pod nią pulsowała każda żyłka z masy pla­
stycznej — żądał Jo.

Był to początek mego udziału w tym wspa­
niałym przedsięwzięciu. Za dwa funty do­
stałem od Billa Sudigen>t‘a, właściciela koń­
skich stajni, świeżutką, gniadą skórę. W dwa 
miesiące później, kiedy ostatecznie wykoń­
czyliśmy maszynę Jo, sąsiad nasz wypyty­
wał. gdzie zdobyliśmy konia tak czystej krwi.

Ale wkrótce nadszedł czas na na j ważniej­
sze — wypróbowanie maszyny i stwierdzenie 
jej możliwości w zakresie szybkości.

Razu pewnego wieczorem, gdy wracałem 
z poszukiwań za częściami do toalety naszej 
przyszłej dębiutantki, przechodziłem przez 
tory kolejowe i właśnie tu natrafiłem na 
Puckowie.

Tego samego wieczoru załadowaliśmy me­
talowy szkielet koński na starą ciężarówkę 
Jo, przykrywszy nasz skarb brezentem. Re­
flektorów nie wzięliśmy ze sobą, liczyliśmy 
bowiem na światła lamp kolejowych, oświe­
tlających najbliższy odcinek toru kolejowego.

Jo długo krzątał się pod brezentem, pod 
którym znajdowała się nasza przyszła „Elek­
tra". Nastawił ją na duży krąg, to znaczy 
naregulował ruchy nóg, biorąc za podstawę 
bieg po krzywej zamkniętej, w związku 
z czym u odpowiedniej pary nóg zwiększała 
się nieco amplituda ruchów. Regulowanie 
mogło się odbywać zarówno przed, jak i pod­
czas biegu.

Kiedy mój przyjaciel skończył swą pracę, 
zapadła już noc i my, pokrzepiwszy się 
szklaneczką brandy, przystąpiliśmy do ekspe­
rymentu.

Przełożył: M. Kupjowski

Zapomniałem powiedzieć, że prócz „Elek­
try" mój przyjaciel zmajstrował w swoim 
warsztacie bryczkę, wobec której każda 
„Amerykanka" przypominała przedpotopową 
karocę. W bryczce tej zostały wmontowane 
zapasowe akumulatory, które należało włą­
czyć na •wypadek wyczerpania się podstawo­
wych, zainstalowanych w odstępach między 
żebrami szkieletu.

Poruszanie nóg odbywało się za pomocą 
silnych magnesów według zasady normalne­
go biegu: prawa przednia — lewa tylna. I na 
odwrót. Innymi słowy, nogi raz przyciągały 
się, drugi odpychały i wychodziło to wcale 
nie gorzej niż u żywego konia. Trzeba przy­
znać, że brandy dodała nam odwagi i Jo, 
otworzywszy szczęki „Elektry" nastawił ząb 
— regulator na mały bieg, następnie szarp­
nął kobyłę za ogon, włączając prąd.

Metalowe nogi zostały niezwłocznie wpra­
wione w płynne ruchy i zdumiewający za­
przęg ruszył przez pustkowie zataczając wy­
dłużony krąg i nabierając właściwej szybko­
ści. Próba przebiegała normalnie, a Jo, pro­
mieniejąc niczym wypolerowana dziesięcio- 
pensowa moneta, przechylał głowę w ślad za 
„Ekktrą".'

Lecz tu przydarzyła się najpierw jedna, 
potem druga nieprzyjemność, która o mały 
włos nie zniweczyła naszego wynalazku.
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Pewnemu wikaremu przyszło do głowy po­
spacerować sobie na pustkowiu. Zauważyli­
śmy go dopiero wówczas, gdy zaprzężony do 
bryczki szkielet koński przemkną’ obok du­
chownego, który jak podcięty osunął się na 
ziemię, zgubiwszy swój kapelusz. Rzuciłem 
się z pomocą, ale wikary znajdował się w 
stanie całkowitej utraty przytomności. W tym 
samym momencie spoza kamiennego ogro­
dzenia wypadł pociąg pasażerski, oświetla­
jąc przestrzeń reflektorami. Widać było, jak 
maszynista wychyliwszy się z parowozu u- 
ważnrie obserwował drogę.

Nasza „Elektra” z szybkością, co najmniej 
ekspresu mknęła wprost na pociąg, pobły- 
skując białą czaszką z masy plastycznej, wy­
rzucając do przodu przeguby nóg.

Maszynista prawie w jednym momencie 
zaczął gwałtownie hamować, na skutek cze­
go rozległ się zgrzyt i trzask zgniatanych bu­
forów. Udało nam się zbiec wraz z „Elek- 
trą“, zanim przyjechała policja.

Gazety długo rozpisywały się potem na te­
mat zdumiewającego zbiegu okoliczności, ha­
lucynacji u maszynisty i wikarego. Obydwaj 
znajdowali się przez pewien czas w klinice 
psychiatrycznej, twierdząc, że widzieli bieg­
nący szkielet kłusaka.

Była to dla nas dobra nauczka 1 odtąd 
nie powtarzaliśmy więcej prób, aż do pa_- 
miętnego dnia — naszego zwycięstwa.

...Nadszedł czas gorącej krzątaniny przy 
wykańczaniu szczegółów „Elektry". Przede 
wszystkim musieliśmy coś nie coś dodać do 
jej wyposażenia, aby zmniejszyć do mini­
mum sztuczny wygląd. Mam na myśli dodat­
kową rurę, którą wypełnialiśmy zakupionym 
nawozem końskim, działającą automatycznie 
i posiadającą odpowiednie urządzenie daw- 
kowe. Wszystko to przypominało naturalne 
funkcje fizjologiczne konia.

Zamiast owsa zaopatrywaliśmy „Elektrę" 
w doskonałą oliwę lotniczą, a prąd elektrycz­
ny czerpaliśmy z przewodów sieci miej­
skiej.

Co do pozostałych szczegółów, „Elektra" 
tek bardzo przypominała swoje naturalne 
siostry, że żaden znawca nie mógł nas zde­
maskować. Doszliśmy do tego, że zainstalo­
waliśmy wewnątrz „Elektry" cudowny re­
produktor zaopatrzony w magnetofonową ta­
śmę z nagraniem tak melodyjnego rżenia 
końskiego, że zadręczaliśmy naszych wszyst­
kich sąsiadów. Pracownia Jo przekształciła 
się podówczas w prawdziwą stajnię. Zdarzyło 
się nawet, że dzielnicowy, bardzo bezczelny,, 
facet, zapytał nas dość ordynarnie, komu 
podiwaniliśmy kobyłę, i groził furą tnieprzy-

Kledy Jo oświadczył na hipodromie, że ma 
zamiar wziąć udział w wyścigach czterolat­
ków, administracja zażądała metryki „Elek­
try”. Musieliśmy się zaopatrzyć w taki do­
kument — nabyty za całych dziesięć funtów 
od właściciela czystej krwi klaczy, z którego 
wynikało, że jego klacz niedawno zdechła na 
skutek kolek brzusznych.

Nasz debiut przyniósł dawno oczekiwany 
sukces: jak na początek „Elektra” wyprze­
dziła swoje konkurentki na półzakręcie i zdo­
była pierwszą nagrodę. Był to dopiero po­
czątek. Już w połowie sezonu o „Elektrze” 
pisała cała prasa światowa. Jo ze mną figu­
rował na licznych zdjęciach zamieszczonych 
na szpaltach gazet i magazynów. Ma się ro­
zumieć, że i pieniądze płynęły strumieniem, 
ledwie nadążaliśmy podliczać odsetki od na­
szego rosnącego kapitału. Trzeba było wy­
nająć specjalne pomieszczenie na stajnię 
i kupić nowy samochód z wagonową przy- 
czepką dla przewożenia „Elektry” na hi­
podromy.

Pieczę nad naszą „złotą” kobyłą, ze zrozu­
miałych względów sprawowaliśmy sami, nie 
dowierzając nikomu. Największą naszą tro­
ską była ochrona stajni. W tym celu zaku­
piliśmy całą sforę buldogów.

Zbliżały się wielkie derby, a wraz z nimi 
największa nagroda sezonu. Nie musieliśmy 
się przygotowywać, lecz dla zamydlenia oczu 
urządzaliśmy codziennie obok stajni treningi, 
dosiadając kolejno naszej niezrównanej 
„Elektry”. Obydwaj czuliśmy doskonale, że 
wstąpiliśmy na drogę, u kresu której maja­
czyła ponętna nagroda.

Ale nasi konkurenci również nie zasypiali 
sprawy. Przede wszystkim próbowano nas 
kupić, czyli otrzymać od nas zgodę na wy­
przedzenie. Właściciele stajni wyścigowych

1 ich agenci usiłowali dojść z nami do poro­
zumienia drogą dobrowolnych komercyjnych 
umów, lecz przekonawszy się o naszej nie­
zmienności, przeszli do walki zza węgła.

Pewnego razu Jo wyrzucił kurom kolejną 
porcję owsa, który — dla wprowadzenia 
w błąd konkurencji — systematycznie kupo­
waliśmy . dla „Elektry”. Gdy wyjrzałem po 
pół godzinie na ulicę, wszystkie rasowe pan- 
tarki zwabione w pobliżu naszej stajni, le­
żały martwe.

— Ehe! — pogwizdywał Jo. — Dobrze, że 
nasza „Elektra” ńie reaguje na takie środki.

Zbadaliśmy natychmiast wodę doprowa­
dzoną z wodociągu i stwierdziliśmy zawar­
tość w niej śmiertelnej dawki cyjanku po­
tasu. Dobrze, że sami nie piliśmy wody, 
a używaliśmy jej jedynie do mycia. Kontrola 
naszego odcinka rur wodociągowych wykaza­
ła, że w jednym miejscu całkiem niedawno 
zainstalowany został przyrząd doprowadza­
jący z mechaniczną dokładnością określone 
dawki trucizny.

Codziennie znajdowaliśmy na naszej dro­
dze treningowej ostre kolce metalowe, wil­
cze potrzaski, a nawet malutkie miny. Przed 
każdym wyjazdem badaliśmy skrupulatnie 
drogę za pomocą przyrządu do wykrywania 
min 1 specjalnej brony, którą popychała 
przed sobą ciężarówka. Pod koniec miesiąca 
zmuszeni byliśmy kupić jeszcze dwie pary 
buldogów, zainstalować tajhą sygnalizację 
1 przeciągnąć przewody wysokiego napięcia. 
Lecz konkurencja nie drzemała. Zjednoczyła 
się w zaimprowizowany związek i postano­
wiła raz jeszcze zastraszyć nas.

— Hallo! Czy macie zamiar pójść na ustęp­
stwa, czy też wolicie zamienić się wraz z wa­
szą klaczą w śmierdzącą padlinę? — tymi 
słowami rozpoczął pertraktacje jej przedsta­
wiciel Billy „Złamany nos”, zbliżywszy się 
do naszego pokoju na odległość strzału re­
wolwerowego.

— Możesz przekazać swoim wspólnikom, 
aby spokojnie sprzedali swe klacze wyścigo­
we na psią kiełbasę — odpowiedział z zimną 
krwią Jo.

W końcu nadszedł długo oczekiwany dzień.
Czy widzieliście kiedykolwiek wielkie der­

by londyńskie? To ocean ludzi, morze samo­
chodów i potop ludzkich namiętności.

Walka szła o wielką nagrodę sezonu. My 
z Jo trzymaliśmy nieustannie dyżur przy 
stajni wyścigowej, skąd mieli wyjeżdżać 
uczestnicy biegów. Ale czy mogła być w ogó­
le mowa o rywalach dla „Elektry”? Przecież 
ona cały czas pracowała na znikomej dawce 
energii swoich możliwości.

Cała ta zgraja zeszłorocznych zwycięzców, 
mistrzów, łącznie z „Gladiatorem” i „Kome­
tą” mogła w najlepszym wypadku liczyć na 
przebycie półokrążenia w tym samym czasie, 
kiedy „Elektra” mogła przebiec trzy okrąże­
nia. Na to jednak nie mogliśmy pójść. Jo 
zwykle tak regulował naszą „Elektrę”, aby 
przychodziła na finisz wyprzedzając pozo­
stałe konie tylko o jedno okrążenie. Było to 
o wiele rozsądniejsze pociągnięcie 1 nie wy­
woływało podejrzeń.

Zaczęły się przedbiegi eliminacyjne. Sie­
działem na trybunie obserwując, jak Jo 
umyślnie na początku biegu pozostał w tyle, 
a dopiero wówczas, gdy przeciwnicy wyprze­
dzili go o pół okrążenia, dodał gazu. W ciągu 
najbliższych 10—15 sekund, „Elektra” wy­
przedziła swoich rywali, -wysunęła się do 
przodu i wpadła na finisz jako pierwsza zo­
stawiając wszystkie konie o pół okrążenia 
w tyle.

Na trybunach szalała burza, podczas gdy 
Jo pochylając się w bryczce dokonywał ho­
norowego okrążenia po gęstym kobiercu 
kwiatów, którymi rozentuzjazmowana pu­
bliczność obrzuciła tor wyścigowy.

Na pozostałych przedbiegach „Elektra” 
również przychodziła pierwsza, a na handica­
pie wyprzedziła solidnie pozostałych jeźdź­
ców.

Ledwo wyrwaliśmy się z tłumu reporterów 
1 miłośników sportu hippicznego „Elektrę” 
głaskano po głowie i szyi, a niektórzy wiel­
biciele 1 wielbicielki całowały ją w nozdrza. 
Zdumiewające, że nikt nie podejrzewał oszu­
stwa — tak wspaniała była nasza robota. 
Dumny jestem z tego.

Lord Salsbury zaoferował nam za „Elek­
trę” 50.000 funtów szterlingów ,podczas gdy 
jakiś ryży Amerykanin mrugnąwszy porozu­
miewawczo okiem, zaproponował pół miliona. 
Zresztą udaliśmy się natychmiast do swojej 
stajni, spuszczając z łańcuchów wszystkie 
buldogi.

Zebrawszy bez wysiłku laury w Paryżu 
udaliśmy się do Rzymu, lecz po powrocie 
z Rzymu trzeba było się przygotowywać po­
spiesznie za ocean. Gazety całego świata za 
wczasu trąbiły o przyszłym triumfie „Elek­
try”. Jankesi w Nowym Swiecie przygotowy­
wali do mających nastąpić zawodów wszyst­
kie swoje znakomite czworonożne championy, 
lecz strach paraliżował przeciwników „Elek­
try” 1 nikt nie miał nadziei na zwycięstwo.

Mogę śmiało powiedzieć, że nasza trójka 
w te dni stała się sensacją nr 1 Nowego 
Świata. Piękną „Elektrę” nazwano już „kró­
lową derbów”, a cała prasa zapełniona była 
szczegółowymi opisami niezwykłego konia- 
zwycięzcy i jego właścicieli, a szczególnie 
horoskopami wyników przyszłych derbów.

Z oczywistym zaniepokojeniem prasa ame­
rykańska komentowała perspektywy przy­
szłych derbów. Miejski hipodrom nie odpo­
wiadał wymogom niezbędnym dla zawodów 
międzynarodowych i dlatego gospodarze-or- 
ganizatorzy zaadaptowali w tym celu ol­
brzymią przestrzeń plażową nad atlantyckim 
wybrzeżem. Nadbrzeżny taras przeobraził się 
w jedną wielką trybunę, a zdumiewający, 
naturalny tor wyścigowy obrobiony przez 
maszyny drogowe zamienił się w pierw­
szorzędną bieżnię.

Pamiętam jak dziś ten feralny dzień zawo­
dów, kiedy wśród burzy oklasków 1 okrzy­
ków milionowego tłumu na linię startową 
wpadła, niczym skrzydlaty ptak gniada, cien- 
konoga „Elektra”. Potężny tłum huczał jak 
sztorm na morzu.

Sześć najlepszych klaczy kraju stanęło do 
zawodów by odebrać triumf „Elektrze”. 
Sygnał — i siedem zaprzęgów pomknęło jak 
strzała po bieżni, ale to trwało zaledwie 
dziesięć sekund. Prawie momentalnie wyrwa­
ła się do przodu „Elektra”, podczas gdy jej 
konkurentki jak gdyby wrosły w ziemię. 
Wydawało się, że wcale nie biegną. Działo 
się to na odcinku nie dojeżdżając do środko­
wej trybuny, gdzie właśnie stałem wsparty 
o słup. Jo zauważył mnie i kiwnął głową na 
znak, że wszystko idzie pomyślnie. Ale w ślad 
za tym „Elektra” samowolnie dodała gazu, 
a Jo — zauważyłem to wyraźnie — starał 
się wyłączyć prąd, usiłując rozerwać prze­
wody elektryczne. W tej samej chwili zrozu­
miałem, że regulacja nawaliła, a Jo nie może 
niczego naprawić.

W tej sekundzie zobaczyłem ostatni raz 
„Elektrę” w pełnym biegu: jej nogi całkowi­
cie zlały się we mgle potwornej szybkości 
przypominającej śmigło pracującego samolo­
tu, a piersi z gwizdem pruły powietrze.

Koń 1 bryczka, w której wciąż jeszcze 
znajdował się Jo, mknęła do przodu z szyb­
kością odrzutowca. Po kilku sekundach za­
mieniła się w punkcik, po czym całkowicie 
zniknęła w niebieskawym obłoku dalekiego 
horyzontu.

Nastąpiła gwałtowna, powszechna cisza, 
lecz mimo to wszyscy zebrani na hipodromie 
nie przestawali wpatrywać się w dal i z roz­
dziawionymi ustami oczekiwali na jakieś 
wyjaśnienie tego niezwykłego wydarzenia.

Co mnie pozostało? Cichutko opuściłem 
słup i skierowałem się ku wyjściu.

Wszystko to stało się o 12.30, a o 13.10 to 
znaczy po upływie 40 minut, w odległości 
150 kilometrów od hipodromu, na wybrzeżu 
został całkowicie zmieciony z powierzchni 
ziemi drewniany kiosk wraz z jego właści­
cielem, po którym pozostała jedynie oprawa 
okularów i stary pilśniowy kapelusz z czarną 
wstążką.

Co się stało z „Elektrą” i Jo, nikt się nigdy 
nie dowiedział. A ja, jak nie trudno się do­
myśleć — wróciłem do domu, aby wspominać 
o byłych sukcesach „królowej wielkich der­
bów”.

Pozostaje ml tylko dodać, że historia 
z ostatnim debiutem „Elektry” przeobraziła 
się w legendę, a jeden z duchownych nawet 
twierdził, że Jo wzniósł się na bryczce wy­
ścigowej prosto do tronu Wszechmogącego”



KĄCIK 
reportażu 

fotograficznego
W WADOWICACH KRUCHO 

Z MATERIAŁEM 
FOTOGRAFICZNYM

P. KAZIMIERZ GUZDEK, 
Chocznia 19, pow. Wadowice skar­
ży się nam w liście na braki 
w zaopatrzeniu sklepów fotogra­
ficznych w Wadowicach:

Zdjęcia, które Panom nadsy­
łam, wykonałem na papierze 
niemieckim — pocztówkowym 
„Dekora-Rapid DRW 116”, gdyż 
tylko ten papier można otrzymać 
w powiatowym mieście Wadowi­
ce. Podobnie zresztą sprawa 
przedstawia się z chemikaliami 
fotograficznymi. Za żadne skar­
by nie można dostać tutaj wy­
woływacza, natomiast pod do­
statkiem jest utrwalacza. Czy to 
nie kpiny? Chcąc wykonać parę 
źdjęć, musiałem nisko kłaniać 
Się fotografowi miejscowemu i 
prosić o odstąpienie kwaterki wy­
woływacza.

Towar fotograficzny, można 
nabyć w drogeriach MHD. Per­
sonel drogerii MHD w Wadowi­
cach specjalnie uskarża się na 
kiepskie zaopatrzenie z hurtow­
ni krakowskiej w artykuły foto­
graficzne. Zamawiany towar 
przychodzi w bardzo małych ilo­
ściach. Dostawcy płatają nieraz 
niewytłumaczalne figle. Braki te 
Występują niestety rokrocznie od. 
lat piętnastu.
Od redakcji: W tej sprawie 

zwracamy się do MHD w Kra­
kowie. Niestety jest to bolączka 
nie tylko Wadowic.

KĄCIK PORAD
Zastosowanie 

filtrów
Wielu z początkujących foto- 

amatorów pyta nas o zastoso­
wanie filtrów. Omówimy dzisiaj 
krótko działanie filtrów żółtych, 
przy korzystaniu z filmów pan- 
chromatycznych (czułych na 
wszystkie kolory).

Jasno-żółty filtr stosuje się 
przy zdjęciach krajobrazowych, 
zwłaszcza górskich. Jego użycie 
sprawia, że niebo i śnieg nie wy­
chodzą „papierowo”. Kolor nie­
bieski wychodzi ciemniej, kolory 
żółty i czerwony — jaśniej. Przy 
pomocy tego filtru uzyskujemy 
plastykę śniegu i wydobywamy 
Wrażenie ciemnego granatu nie­
ba.

Filtr żółto-zielony to uniwer­
salny filtr przy zdjęciach kraj­
obrazowych. Przy jego zastoso­
waniu kolory żółty i zielony wy­
chodzą jeszcze jaśniej. Filtr 
średnio-żółty daje wzmocnione 
efekty przy fotografowaniu 
chmur 1 krajobrazu w ogóle. Ko­
lor niębieski wychodzi ciemniej, 
żółty i zielony — jaśniej. Przy 
dwu pierwszych filtrach należy 
naświetlać ’ ................... ...
przy 
żej.

dwukrotnie dłużej, 
trzecim — trzykrotnie dłu-

OCENA ZDJĘĆ
HENRYK PERZ, Wronki,P.

PI. Wolności 7/5.
Śnieg na Pańskim zdjęciu wy­

pad! blado, widocznie nie używa 
Pan filtra. Czy dobiera Pan wła­
ściwy papier do danego negaty­
wu? A może zbyt krótko trzymał 
Pan odbitkę w wywoływaczu. 
Lepiej operować słabszym wywo­
ływaczem i powoli wydobywać 
wartości.

Zdjęcia na śniegu nie należą 
do najłatwiejszych, zwłaszcza dla 
początkującego. Wycinek zdjęcia 
dzieci na saneczkach dowodzi, że 
Wycżul Pan konieczność wprowa­
dzenia poprawki kompozycyjnej 
do pracy, w której inne postaci . 
nie łączą się z grupą centralną.

Dlaczego na drugim zdjęciu 
grupka bezczynna? Trzecie zdję­
cie najlepsze, bo przestrzeń wy­
pełniona saneczkarzami rozmiesz­
czonymi na linii przekątnej.

KSIĄŻKI WYLOSOWALI
TADEUSZ GANCARZ, Rzeszów, 

Staroniwa 152
EWA TEODOROWICZ, Limano­

wa, SawlŁny 205
ALICJA PRZYGODA, Staracho­

wice, ul. Dzierżyńskiego 19/16
BOHDAN BIEŃKOWSKI, Lu­

blin, Droga Męcz. Majdanka 39,

Poziomo: 1. Inaczej: niechętna, 
trudna, 7. drugi sianokos w tym 
samym roku, 12. dawniej: pijak, 
opój, naifogowy alkoholik, 13. ro­
dzaj łóżka wiszącego z płótna lub 
sznurków, 14. zdrobniale imię mę­
skie, 15. w muzyce: piesżcźotliwie, 
miłośnie, czule, 17. kraj w środko­
wo zachodniej części Wielkiej Bry­
tanii, 19. zwrot staropolski, 20. to 
samo co wcale nie, zupełnie nie, 
21. niezgrabna, krzywa litera, 24. 
symbol chemiczny litu, 25. zając 
w mowie myśliwych, 26. większy 
odcinek gry w tenisie, 27. płyn z 
owoców, 29. krezus, 30. zaimek, 31. 
hałas, wrzawa, larum, 32. skrót na 
receptach, oznaczający równe ilości 
składników, 35. inicjały paktu pół- 
nocno-atlantyclricgo, 37. dawna mo­
neta bita w zlocie lub w srebrze, 
39. termin muzyczny wyznaczający 
tempo utworu, 42. drugorzędowa 
formacja ziemi między kredową 1 
triasową, 43. pewien obszar, oko­
lica, przestrzeń, 44. kozacki taniec 
solowy, 46. gatunek znanej papu­
gi, 47. zniewaga, ujma, ubliżenie.

Pionowo: 1. niespokojność, nie­
pokój, bojaźń, 2. rodzaj perskiej 
misy, 3. pomnik kolumnowy, 4. 
sesje sądowe w dawnej Polsce, 5. 
inicjały imion premiera Chruszczo- 
■wa, 6. imię Cyganki z „Chaty za 
wsią” J. I. Kraszewskiego, 7. wy­
krzyknik, 8. plaski dach otoczony 
baustradą, 9. jedno z imion słyn­
nego pedagoga czeskiego, Komen- 
sky’ego, 10. lennicy w czasach 
feudalnych, 11. bylina zwana ina­
czej tojadem. 16. gatunek znanego 
słodkiego wina hiszpańskiego, 18. 
zatoka na Morzu Czerwonym, któ­
ra stała się pretekstem agresji 
Izraela na Egipt w 1956 r., 22. ilość 
węgla wydobyta przez górników w 
określonym czasie, 23. roślina 
ozdobna, która stała się pierwo-

Antoni Itzeli, amator-krótkofalowiec
Fot. A. Białkowski

KONIEC BESKIDZKIEJ „CIUCIUBABKI**?
Gorączka telewizyjna na Żywiec­

czyźnie rośnie. Ponad 200 zarejestro­
wanych na terenie Żywca odbiorni­
ków telewizyjnych — nie licząc „te­
lepajęczarzy” — świadczy o stale 
wzrastających zastępach miłośni­
ków XI Muzy. Wszystkich jednak 
trapi zły odbiór.

Sprawa słabego odbioru progra­
mu telewizyjnego od początku nie 
dawała spokoju garstce „zapaleń­
ców” z Żywieckiego Radioklubu 
LPŻ. W ich to imieniu amator-krót­
kofalowiec Antoni Itzeli wystąpił 
z projektem budowy stacji przekaź­
nikowej. Projekt wzbudził ogromne 
zainteresowanie.

Sprawa lokalizacji przyszłej stacji 
przekaźnikowej nie została jeszcze 
rozstrzygnięta. W grę wchodzą trzy 
projekty — na Skrzycznem, na Ża­
rze lub na Grójcu. Koszt budowy 
wyniesie około 250 tys. złotych, ale 
już szereg zakładów zadeklarowało 
pewne gumy.

— Przede wszystkim znikną te 
zastraszające maszty,- zwane ante­
nami, których koszt zmaleje Sześcio­
krotnie. No i będziemy mieli wre­
szcie dobry odbiór programu...

Antoni Itzeli — to nie tylko inicja­
tor budowy, ale także z zamiłowa­
nia konstruktor. Ostatnio ma „na 
warsztacie” amatorski odbiornik te­
lewizyjny, nazwany od kryptonimu 
twórcy „9-LS”.

— Na uproszczonym schemacie 
„Belwedera” opracowałem kon­
strukcję małego obrazu i rozdziału 
fonii z wizją. Mój „9-LS“ posiada 
8 lamp zamiast 19 jak „Belweder” 
i składa Się Z 2 osobnych urządzeń. 
Konstrukcja jest już na ukończeniu. 
Kieruję się zasadą — „tani koszt 
a dobry efekt”.

— Na czym polega I co daje roz­
dział fonii i wizji?

— W jednym urządzeniu znajduje 
pewne ęumy.. się zasilacz, tor wizji i generator

O korzyściach, płynących z budo- rozkładu, a w drugim tor fonii. 
Uprości to w znacznym stopniu ma­
nipulowanie telewizorem.

wy stacji przekaźnikowej ' mówi 
współtwórca projektu, przewodni­
czący Rady Radioklubu — Stani­
sław Siwakowski:

KSIĄŻKI WYLOSOWALI

A. Cichowicz

POLECAMY - POLECAMY
H.ib-ELFRYDA TRYBOWSKA, 

ka Zdrój, ul. Pólna 13 
OLGA KACZMARKOWA, 

ków, ul. Urzędnicza 53/1.
JOZEF LIBESKOWSKI, Wrześ­

nia. ul. Armii Czerwonej 3 
WŁADYSŁAW OCHOTNICKI* 

Starachowice, ul. Podgórze 12 
IRENA REHOROWSKA, Kra­

ków, ul. Michałowskiego 13/5

Kra-

■wzorem ornamentu, 26. wielka 
łódź, służąca do obsługi okrętu, 27. 
rodzaj utworu muzycznego, 28. ga­
tunek dzikiego osła azjatyckiego, 
31. imię męskie, 33. ni stąd, ni 
zowąd, 34. rodzaj napoju sporzą­
dzanego z kumysu, 36. księgi praw 
Mojżeszowych, 38. inna nazwa ta­
taraku, 40. rzeka Zalewu Szcze­
cińskiego. 41. rodzaj pióra kreślar­
skiego, 45. symbol chemiczny ru- 
bidu.

HENRYK ŻÓŁTOWSKI Kra­
ków, ul. Olszańska 33/2 ’

EWA ROZKRUT, Dąbrowa Tar­
nowska, ul. Szkolna 24

ADAM RUŚZCZYNSKI, Warsza­
wa 36, Podchorążych 24, tn. 19

KRZYSZTOF ŚERZYCKI, War­
szawa, ul. Węgierska 1/1

Rozwiązanie „Krzyżówki” 
z nr 12

Poziomo: 1. kwas, 6. samar, 
11. anonim, 12. lana, 13. radar, 14. 
pilot, 15. Olaf, 16. Niziny, 17. O- 
saika, 19.
Tybet, 25. rygor, . 26. okaz, 27. Pa- 
nowa, 28. Mawag, 29. banan.

Pionowo: 1. karo, 2. analityka, 
3. woda, 4. anaforeza, 5. sir, 7. 
alizaryna, 8. mali, 9. anonimowa, 

10. raty 14. pik, 16. nas, 18. set, 
19. atom,’ 20. ubaw, 22. ogon, 23. 
Aran, 25. rab.

Atures, 21. Roma, 24. |

W

Jan Weiss: MULLERDOM MA TYSIĄC PIĘ- i 
TER Książka i Wiedza — 1960. Jest to utwór 
fantastyczny obrazujący rzeczywistość lat dwu- . 
dziestych w gorączkowym śnie chorego na ty- ■ 
fus żołnierza.

Walery Przy borowski: 2.
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza 1960. — 
sane wydarzenia rozgrywają się w czasie 
królowi a po śmierci Mieszka II.

Dawid Bergelson: DWIE BESTIE i inne 
Władania. Książka i Wiedza.

Józef Ignacy Kraszewski: KRÓLEWSCY 
NOWIE. Ludowa 
Warszawa 1960.

Stefan Majchrowski: W WARSZAWIE, SE- 3 
WERCIU, ŻYCIE WRE, KIPI. Ludowa Spół- i 
dzielnia Wydawnicza J960. W ośmiu nowelach 4 
Ukazuje autor Warszawę na przełomie XIX J 
i XX wieku. i

Teodor Goździkiewicz: FRYCKOWE LATO, 5 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza 1960. Jest to J 
opowieść o młodości Chopina w Żelazowej Wo- » 
li, J

Anatol Stern: IDZIE ŻOŁNIERZ BOREM LA- $ 
SEM. Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza. Poemat ? 
sceniczny w diwu aktach. r

Maria Kownacka: O BIDZIE I ZŁOTYCH J 
JABŁKACH. Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza i 
1960. J

A. Waśkowski: ZNAJOMI Z TAMTYCH CZA- ! 
SÓW’, Wydawnictwo Literackie Kraków — 1960. i 
Są to wspomnienia wybitnego literata i kryty- i 
ka teatralnego z lat 1892—1939. i

NA SZCZYTACH GÓR EUROPY, Wiedza 
Powszechna 1959. Ta popularno-naukowa pra- f 
ca opisuje dzieje 150 lat polskich wypraw ód- i 
krywczych w najwyższe góry kontynentu eu- J 
ropejskiegc. f

Leon Wyczółkowski: LISTY I WSPOMNIE- £ 
NI A, Ossolineum 1960. Do tego tomu weszły r 
materiały rękopiśmienne wielkiego artysty i no- J 
taty Adama Kleczkowskiego. 4

Donn Byrne: DOM KATA, Czytelnik, 1960 — f 
powieść. f.

MADEJOWE ŁOŻE.
Opi- 
bez-

opo-

SY-
Spółd-zielnia Wydawnicza.

Atrakcyjny zawód
atrakcyjności 

.7 ub. r. Wśród 
klas gimnazjal-

Ankieta na temat 
zawodów, rozpisana w 
ueżniów ostatnich 1.1. 
nyCh — postawiła zawód oficera na 
jednym ż naczelnych miejsc. Ukoń­
czenie zawodowej szkoły oficerskiej 
przynosi bówiem nie tylko wszech­
stronne wyszkolenie wojskowe, tech­
niczne, humanistyczne ale i przy­
swaja umiejętności organizatorskie, 
pedagogiczne, wyrabia wartości przy­
datne Społeczeństwu. Niezależnie od 
specjalności wojskowej, ukończenie 
3-letniej szkoły oficerskiej przynosi 
również absolwentowi zawodowej 
szkoły oficerskiej praktyczny zawód 
cywilny chemika, technika budowla­
nego, inżyniera, radiotechnika, itp. 
który może być praktycznie wyko­
rzystywany po zakończeniu służby 
wojskowej (niezwykle korzystne wa­
runki emerytalne).

Pogłębianie wiedzy i doskonaleni 
kwalifikacji umożliwiają studia na 
odpowiednich wydziałach uniwersy­
tetu, politechniki lub studia w aka­
demiach wojskowych: w Akademii 
Sztabu Generalnego, w Wojskowej 
Akademii Politycznej, w Wojskowej 
Akademii Technicznej. Obecnie co 
piąty oficer ma ukończone studia 
Wyższe z tytułami profesorów, dok­
torów nauk technicznych 
święcających się Wyłącznie 
naukowej.

W kraju mamy obecnie 
oficerskich m. in. w Krakowie — 
Wojsk Chemicznych, we Wrocławiu 
— Wojsk Inżynieryjnych, w Rado­
miu i Dęblinie — lotnicze, w Jele­
niej Górze — Oficerską Szkołę Ra­
diotechniczną. Warunkiem przyjęcia 
do tych i innych szkół jest świade­
ctwo dojrzałości lub równorzędna 
świadectwo ukończenia szkoły śred­
niej stopnia licealnego, nieprzekro- 
czony wiek 24 lat życia (do lotnic­
twa — 23 lata), stan wolny, odpo­
wiednia zdolność fizyczna i psychi­
czna. Termin składania podań do 
szkół oficerskich upływa z dniem 
25 lipca, do lotniczych — do 15 ma­
ja. Szczegółowych informacji za­
sięgnąć można we wszystkich, zale­
żnie od miejsca zamieszkania, Woj­
skowych Komendach Rejonowych.

lub po- 
karierze

15 szkół

„Prasa Współczesna
I Dawna*4

Ukazał się w sprzedaży nowy, pod- 
dwójny numer półrocznika praso­
znawczego „Prasa Współczesna i 
Dawna” (nr 5—6) wydawanego przez 
Krakowski Ośrodek Badań Praso­
znawczych RSW „Prasa”. Numer ten 
liczący 312 stron druku zawiera sze­
reg rozpraw, artykułów i materiałów 
źródłowych dotyczących teorii, prak­
tyki, socjologii, ekonomiki i historii 
prasy polskiej oraz zagranicznej. M. 
in. najnowszy numer ,.Prasy Współ­
czesnej i Dawnej” przynosi nastę­
pujące pozycje:

1. Wł. Kobylański i I. Krasicki 
„Badania nad czytelnictwem i pla­
nowanie rozwoju prasy”.

. 2. Z. Klemensiewicz „W trosce o 
język prasy polskiej”.

3. M. Tyrowicz „Przed 300-leciem 
prasy polskiej”.

4. S. Flakówna „Czytelnictwo pra­
sy wśród młodzieży szkół ogólno­
kształcących w Warszawie”.

5. R. Jurkiewicz „Sondaże praso­
we „Sztandaru Młodych”.

6. Z. Mika, W. Porzycki. St. Wa- 
szak „Badania nad czytelnictwem 
„Głosu Wielkopolskiego”.

7. J. Adolf „Studium porównawcze 
krajowej prasy codziennej”.

8. I. Krasicki „Sprawy międzyna­
rodowe w niektórych polskich dzien­
nikach”.

oraż:
rozprawy poświęcone bieżącej pro­
blematyce prasy NRF i Argentyny; 
bogato reprezentowany dział historii 
prasy polskiej; recenzje i streszcze­
nia krajowych i zagranicznych no­
wości książkowycli z zakresu wiedzy 
o prasie; informacje; nekrologi itp.

Najnowszy numer „Prasy Współ­
czesnej i Dawnej” zawierający stre­
szczenia wszystkich opublikowanych 
w nim pozycji w językach: rosyj­
skim, francuskim i angielskim, moż­
na nabyć w księgarniach Domu 
Książki, a także w Międzynarodo-. 
wych Klubach Prasy i Książki.

Co tydzień premie książkowe

„Zdarzenia”. Ilustrowany magazyn tygod­
niowy, Kraków, ul. Wielopole 1, III p„ tel. 
235-60 (centrala) i 202-13 (bezpośredni).

Redaguje zespół.
Naczelny redaktor Adam Hollanek.
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RS W 

Prasa, Kraków, ul. Wiślna 2. Warunki pr«-

numeraty: miesięcznie 6 zł, kwartalnie 18 zł, 
półrocznie 36 zł, rocznie 72 zł. Prenumeratę 
przyjmuje „Ruch”, urzędy pocztowe i listo­
nosze. Zgłoszenia na prenumeratę zagranicz­
ną przyjmuje „Ruch" Warszawa, Wilcza 46, 

E-19

zdarzenia sir. 9
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